
JKrslków, 18 Grudnia — Wtorek

do uk ładu  z F ra n c y ą , skoro t jlk o  strategiczne 
punkta Sontay i B akninh u jrzą w ręku F ran ­
cuzów.

Zamierzona wyprawa w ojenna na zdobycie punk* 
tów strategicznych B akninh i Sontay dozna też 
zapewne zwłoki przez niepewność stosunków w 
Amarnie i stolicy jego  H ue. S łabą załogę francu­
ską, znajdującą się w cytadeli tego m iasta, trzy ­
ma zbuntowana ludność miejscowa w oblężeniu.

KORESPONDENCYA „CZASU

OGNIEM i MIECZEM



i CZAS * Wtorku 18 Grudnia 1883.

Przewleczenie i rozszerzenie dyskusyi nawet na 
zasadniczą stronę sprawy nie jest jednak zbyte- 
cznem, gdyż regaliści liczyli może na to, że w no­
wym sejmie przeprą to, czego dawniej przeprzeć 
nie mogli. Głosy, jakie się dotąd słyszeć dały, 
powinnyby zniechęcić ich do dalszych usiłowań. 
Dopóki nie są w stanie wykazać, że ich reforma 
już straciła charakter niebezpieczny dla interesu 
społeczno-narodowego, dotąd Sejm, który zaraz 
na pierwszej sesyi w sprawie podzielności grun­
tów zaznaczył dobitnie, iż stawia wyżej interesa 
społeczne i narodowe nad pięknie brzmiące obie­
canki teoryi, nie przyłoży pewnie ręki do znisz­
czenia zdobyczy swojego poprzednika.

Dopiero teraz zaczęły się u nas legalne przy­
gotowania do wprowadzenia w życie wszystkich 
urządzeń, jakie przepisuje nowa ustawa przemy­
słowa. Mówiąc o legalnych usiłowaniach, to były 
już nielegalne, a tak rażące, że dziwić się wypa­
da, jak  mogły być tolerowane w stolicy „kraj u pod o- 
kiem władz. Jeden z członków rady miejskiej u- 
zurpował sobie atrybucye dyktatorskie i chcąc 
wytrącić kunszt krawiecki z rąk nieuprawnionych, 
urządził formalne rewizye, śledztwa i t.d. Prezy- 
dyum Magistratu, w którem, jak  głoszą panegi- 
girzyści, wszystko się tak dobrze dzieje, jak ni­
gdy dotąd, dopiero pod naciskiem opinii wystąpi­
ło z interwencyą. Jestto nasza sprawa lokalna, 
właściwie nie kwalifikująca się jako materyał do 
korespodencyi dla dziennika w Krakowie wyda­
wanego. Ale stolica kraju ma prawo wymagać, 
aby się zajmowano wszędzie jej lokalnemi spra­
wami, wtedy, jeżeli one mogą służyć za wzór do 
naśladowania dla innych gmin, lub za dowód mi- 
zeryi administracyjnej, której przy pomocy wszel­
kiego rozgłosu i nacisku jak  najprędzej koniec 
położyć należy, aby nie wywierała na inne gmi­
ny wpływu gorszącego.'
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nowa Roden. Przybyła ona tu taj w sprawie 
stytutu Maryjskiegó. Apuchtin bowiem chciał 
stytut ów zaciągnąć pod swoją władzę i w tym 
celu robił starania w Petersburgu. Carowa jednak 
nie chciała na to się zgodzić i wysłała swoją da­
mę dworu, która ma być kobietą rozumną. Otóż 
rozpatrzywszy całą sprawę, pani Roden stanowczo 
zaprotestowała przeciwko poddaniu instytutu Ma- 
ryfskiego pod władzę Apuchtina, ale po wpro­
wadzonych tamże reformach, któremi sama ma 
się zająć, instytut pozostanie nadal pod osobistą 
opieką Carowej. Przy tej sposobności dama dwo­
ru bardzo niekorzystnie wyrażała się o Apuchti- 
nie, który, gdyby nie jego wierni poplecznicy 
Pobiedonoscew, Katkow i inni, dawno byłby już 
poszedł w odstawkę.

Policya i żandarmerya ściga ciągle socyali- 
stów i nihilistów; — codziennie odbywają się 
aresztowania — cytadela ma być pełną uwię­
zionych.

Mylne są wiadomości niektórych dzienników o 
usunięciu Ryżowa. Jest on tak surowy i tak po­
dobno męczy redaktorów pism, że chyba już o- 
strzejszego nie znalezionoby.

Minister i kierownik ministerstwa sprawiedli­
wości zezwolił powiatowemu adjunktowi sądowe­
mu Aleksandrowi F i a ł k i e w i c z o w i  z Mielca 
na własną jego prośbę przenieść się do Kęt, da­
lej mianował adjunktami sądowymi w Krakowie 
adjunktów powiatowych: Bernarda M i l l e r a
z Chrzanowa i D ra Alfonsa M a ł d z i ń s k i e g o  
z Krynicy, a wreszcie mianował adjunktami są­
dów powiatowych auskultantów : Franciszka D ą- 
b r o w s k i e g o  w M ielcu, Józefa E r b e s a  
w Chrzanowie!, Stanisława G r z y b o w s k i e g o  
w Dąbrowej i Edwarda H a r t m a n n a  w Krynicy.

Podhajce 14 grudnia.

Drobną,, ale pożądaną mogę wam przesłać wiado­
mość. Temu lat dwa, postawiony był w tutejszej 
Radzie powiatowej,_ wniosek uchwalenia stypen- 
dyum 300 złr. dla jednego ucznia podhajeckiego, 
który w Internacie ruskim XX. Zmartwychwstań­
ców miał być umieszczony. Propozycya przeszła, 
ale słabą większością głosów polskich nad ru- 
skiemi. W  rok potem niektórzy radcy polscy 
mniemali, że nie trzeba drażnić Rusinów tą spra­
wą, skutkiem czego rzecz upadła, odmówiono sty- 
pendyum. Gdy pomimo tor  XX. Zmartwychwstań­
cy pozostawili ucznia w Internacie na swoim 
koszcie, W ydział powiatowy uczuł się zniewolony 
powrócić z tym wnioskiem*, przed kilkoma dnia­
mi na walnem posiedzeniu Rady ;- i objawiła się 
przy uchwalaniu przyszłorocznego budżetu, zna­
czna zmiana w zapatrywaniu się księży ruskich. 
Jak  zwyczajnie, włościanie przemawiali za oszczę­
dnością, ale po nich zabrał głos X. Dudykiewicz, 
proboszcz ryt. gr., i oświadczył, że prowadzenie 
Internatu ptzez XX. Zmartwychwstańców „ zga­
dza się z jego przekonaniem, tak religijnem, jak  
narodowem.“ Tegoż samego zdania był X. Stetkie-1 
wicz, dziekan podhajecki, kapłan powszechnie sza­
nowany dla swej gorliwości o dobro Kościoła i 
ludu ruskiego. Wobec głoBÓw tak  poważnych u- 
milkła opozyeya włościan, i wniosek przywróce­
nia stypendyum przeszedł niemal jednomyślnie.

Zdawało mi się, że fakt ten nie powinien prze­
minąć niepostrzeżenie. Zaszczytne to w każdym 
razie świadectwo dla Internatu XX. Zmartwych­
wstańców, iż potrafił w tak  krótkim  czasie, w pe­
wnych przynajmniej okolicach, zwalczyć zacięte 
przeciw niemu uprzedzenia i zyskać poparcie ka­
płanów ruskich, znanych ze swego katolickiego 
ducha, tak dobrze, jak  z przywiązania do swej 
narodowości. Znak to także pożądany, że w kwe- 
styach, które do niedawna były tak  drażliwe, zgo­
da między Polakami i Rusią nie jeBt niepodobną, 
byleby rzecz z obu stron spokojnie i z dobrą wo­
lą była wzięta pod rozwagę.

W arszawa 12 grudnia.

(!!) W  sprawie p. Natansona, o której już po­
daliście dokładną wiadomość, dołączam tylko 
następujące^ charakterystyczne uzupełnienie:

Do jednego z krewnych p. Natansona powie­
dział Kryłow, że rząd nie potrzebuje dawać żadnych 
wyjaśnień i może każdego Polaka wysłać na Sy­
bir lub gdziekolwiek na Osiedlenie.

Ciekawa rzecz, jak  wobec tej całej sprawy za­
chowa się Dniewnik Warszawski. Od pewnego 
bowiem czasu zapełnia dziennik ten swoje szpal­
ty jedynie zaprzeczeniami wiadomości korespon­
dentów pism zagranicznych. Cóż kiedy te zaprze­
czenia nie odnoszą pożądanego skutku, a dykto­
wane są przeważnie przez Apuchtina. To wystar­
cza, aby nikt nie dawał im wiary. Naturalnie, że 
korespondencye niektórych pism zagranicznych 
zawierają wiele faktów urojonych w fantazyi — 
ale nie brak też prawdziwych, oburzających fak­
tów, którym Dniewnik zaprzeczyć nie jest w sta­
nie, jakkolwiek wykręca się jak  może — chociaż 
bez skutku. Bo jak  długo będzie prześladował 
nas Apuchtin, jak  długo na losy nasze będzie 
miał prawo wywierać wpływ taki Kryłow, tak 
długo prasa zagraniczna nie ustanie w poddawa­
niu pod sąd całego świata nikczemnego postępo­
wania rządu rosyjskiego.

W  ubiegłą niedzielę odbył się w zamku w sali 
błękitnej wielki obiad galowy, urządzany rok ro­
cznie w Warszawie i Petersburgu z okazyi św. 
Jerzego, pod którego wezwaniem zawiązane jest 
w Rosyi Towarzystwo kawalerów św. Jerzego. 
Na obiedzie tym zaszedł bardzo ważny i znaczą­
cy fakt. Zwyczajem,, od dawien dawna przyjętym, 
najwyższy naczelnik kraju wnosi cztery toasty: 
na cześć Cara, na cześć cesarza W ilhelma (któ - 
ry również jest kawalerem orderu św. Jerzego), 
na cześć W W . książąt, ostatni na cześć wszyst­
kich kawalerów orderu. Jenerał Hurko wniósł 
tylko trzy toasty, opuszczając drugi, na cześć ce­
sarza Wilhelma. Nie stało się to bynajmniej przez 
zapomnienie, ale z umysłu, gdyż toasty te są już 
prawie formułą. W  Petersburgu toast na cześć 
cesarza W ilhelma był wniesiony, w Warszawie 
Hurko pominął go, co świadczy, że prowadzi on 
politykę na swoją rękę, nie zważając na Cara ; przy 
toaście tym dodawali zwykle gubernatorowie: na 
cześć najdawniejszego i najlepszego przyjaciela 
Rosyi i panującego Cara. Jak  będą komentować 
dzienniki petersburskie to postępowanie Hurki, 
niedługo zobaczymy; tutaj wyższe sfery wojsko­
we dotąd nie mogą wyjść z podziwienia nad śmia­
łością Hurki.

Przez kilka dni przebywała w Warszawie da­
ma dworu i osobista przyjaciółka Carowej, baro-

Sprawy krajowe.
Regulamin drogowy.

L w ó w  15 grudnia.
(§§) Podajemy czytelnikom zapowiedziane re- 

sumó z ułożonego przez W ydział krajowy regu­
laminu drogowego z szczegółową dokładnością, 
raz dlatego, że sprawa ta ma zasadniczą donio­
słość, osobno na innem miejscu podniesioną i ob­
jaśnioną, a powtóre dlatego, że interes publiczny 
zyskać tylko może na tern, jeżeli ogół obywatel­
stwa wcześnie zapozna się z blizką reformą pro­
cedury administracyjnej w jednej z najważniej­
szych spraw krajowych. Że to ostatnie określenie 
charakteru sprawy nie jest tylko komunałem 
dziennikarskim, lecz prawdą rzeczywistą, tego 
chyba dodawać nie potrzeba, gdyż kilkakrotna dys 
kusya sejmowa nad odroczonemi projektami re­
formy drogowej nie zatarła się pewnie w pamię­
ci nawet kół szerszych, niepowołanych do bezpo­
średniego udziału w ustawodawczej i administra- 
cyjnej pracy publicznej.

Za zadanie wytknął sobie W ydział krajowy 
w projektowanym regulaminie drogowym osiągnię­
cie rezultatów, jakie tylko są możliwe wobec obo­
wiązującej ustawy drogowej, ale w taki sposób, 
aby to nie tamowało dojrzewania zasadniczej re­
formy ustawodawczej, która może jeszcze długo 
pozostanie w uśpieniu, ale ostatecznie przyjść 
musi do skutku.

Starania Sejmu i W ydziału krajowego o po­
prawę stosunków komunikacyjnych — tak sam 
W ydział krajowy objaśnia ważność swojej refor­
my drogowo - administracyjnej — osiągnęły co do 
dróg krajowych dodatnie rezultaty, gdyż najwa­
żniejsze komunikacyjne linie krajowe zostały już 
zbudowane, lub w niedalekiej przyszłości będą 
wykończone. Natomiast rozwój komunikaeyj niż­
szego rzędu nie zdołał sprostać wzmagającym się 
potrzebom ekonomicznym, a drogi powiatowe i 
gminne pozostawiają dotąd jeszcze bardzo wiele 
do życzenia. Z 1660 dróg uznanych za powiato­
we, zbudowanych było w r. 1882 tylko 1260 kilo­
metrów, i to w ten sposób, że przynajmniej po­
łowa dróg, zbudowanych przeważnie w okresie 
przedautonomicznym, wymaga większej lub mniej­
szej rekonstrukcyi. Z 30.000 kilom, dróg gmin­
nych, przyjąć można 3.000 kilom., jako należycie 
uporządkowanych, na pozostałych zaś 27.000 kilom, 
przypada większa połowa dróg zupełnie zaniedba­
nych. Pozostałoby zatem do uporządkowania prze­
szło 28.000 kilom, dróg powiatowych i gminnych. 
W tej liczbie oprócz mniej ważnych dróg gmin­
nych w ilości przeszło 21.000 kilom, jest 4.000 
kilom, dróg uznanych już za powiatowe, lecz nie- 
zbudowanych, około 600 kilom, dróg powiatowych 
zbudowanych wprawdzie, ale wymagających re- 
konstrukeyi, i nakoniec 6.000 kilom., dróg nale­
żących do kategoryi dróg gminnych, a ze wzglę­
du na swą ważność dla handlowego i przemysło­
wego ruchu, będących drogami wybitnego znacze­
nia ekonomicznego, znanemi u  nas pod utartą 
nazwą głównych dróg komunikacyjnych lub wa­
żniejszych dróg gminnych. Znaczenie ekonomiczne 
głównych duktów gminnych, łączy się na wielu 
punktach także z uznanem przez rząd znaczeniem 
dla celów wojskowych,

Główny cel regulaminu drogowego określają 
pierwsze paragrafy w sposób następujący:

Gdy drogi gminne w myśl postanowienia §. 28 
ustawy drogowej, winny znajdować się w dobrym 
stanie, przeto dla osiągnięcia tego celu należy 
czuwać nad tern, ażeby prestacye w robocie, prze­
pisane w §. 12 tejże ustawy, wynoszące w naj 
wyższym wymiarze rocznym po sześć dni od jedne 
go numeru domowego w gminach wiejskich i po 
tyleż dni od jednej rodziny w gminach miejskich, 
zużytkowane były w całości wszędzie, gdzie wy­
magają tego roboty potrzebne dla przyprowadze­
nia dróg rzeczonych do stanu dobrego. Jeżeli cel 
ten nie może być osiągnięty nawet całkowitem 
zużytkowaniem prestaeyj powyższych, natenczas 
wymagać należy uchwalenia składki pieniężnej 
w myśl § . 1 3  ustawy drogowej. Ponieważ wedle 
postanowienia §. 16, każdy obowiązany do pre- 
stacyj w naturze, może się od niej wykupić spła­
ty j®j wartości, przeto R ada powiatowa powinna 
przynajmniej na sześć tygodni przed upływem 
każdego roku administracyjnego, ustanowić z gó­
ry cenę wykupna prestaeyi dla każdej gminy po­
wiatu. Naczelnik gminy wspólnie z przełożonym 
obszaru dworskiego, a w miejscowościach, w któ 
rych obszar dworski wcielony jest do związku 
gminy, naczelnik tejże obowiązany jest ogłosić 
należycie z końcem każdego roku, — do którego 
dnia przyjmowaną będzie należytość przypadająca 
na rok następny, tytułem spłaty obowiązkowej

prestaeyi drogowej na podstawie ceny ustanowio­
nej przez Radę powiatową. .

Wszelki dochód z wykupna prestaeyi, winien byc 
bezzwłocznie wpisany do księgi drogowej. Kto 
w oznaczonym terminie nie spłaci prestaeyi, powo­
łanym będzie wedle przypadającej kolei do jej 
uiszcienia w naturze, a gdy jej nie odrobi w dniu 
oznaczonym, obowiązany będzie do zwrotu wy­
datków rzeczywiście poniesionych, z powodu wy­
konania roboty na koszt jego.

Jeżeli kontrybuent nie chce lub nie może wy­
kona ć osobiście robocizny prestacyjnej, natenczas 
zastąpić go może w uiszczeniu powinności dro­
gowej, tylko osoba zupełnie uzdolniona do tej 
roboty. Osoby przeto, które nie ukończyły ośmna- 
stego roku życia, albo też wskutek starości nie 
zdolne są do pracy, nie mogą zastępować nikogo 
w odbywaniu powinności drogowych.

W  myśl postanowienia §. 15 ustawy drogowej, 
obowiązana jest władza zarządzająca drogami 
gminnemi, oznaczyć dla każdej roboty, tak pieszej, 
jakoteż ciągłej, w pierwszym rzędzie, wymiar 
roboty uskutecznić się mającej przez kontrybuenta 
powołanego do prestaeyi w naturze, robotę zaś 
podług dni liczoną, dopuszczać tylko wyjątkowo, 
jedynie w tych wypadkach, w których robota wy­
miarowa nie da się zastosować. Podstawą do wy­
m iaru, tak  dla roboty pieszej, jakoteż ciągłej, 
jest ilość roboty, jaka w ciągu jednego dnia 
z uwzględnieniem różnicy pomiędzy letnią a zi­
mową porą roku, oraz z uwzględnieniem potrze­
bnego wypoczynku, przeto z jednej strony bez 
przeciążenia, z drugiej zaś bez marnowania cza­
su, zdolnemi do pracy siłami, wykonaną być mo­
że. W  razie wniesienia reklamacyi przeciw ozna­
czonemu przez zarząd wymiarowi roboty, orzeka 
Wydział powiatowy, zastosowując w razie wątpli­
wości przepisy analizy cen wydanej przez Na 
miestnictwo w 1875 r. dla budowli drogowych 
w Galicyi.

Ponieważ obszar dworski wedle postanowienia 
§ 12 ustawy drogowej winien dostarczyć potrze­
bnego do budowy i utrzymania dróg gminnych 
materyału drewnianego, przeto w razie sporu po­
między Zwierzchnością gminną a przełożonym ob­
szaru dworskiego co do materyału potrzebnego 
orzeka W ydział powiatowy, bacząc przytem na 
bezpieczeństwo i dogodność komunikacyi.

W  każdej miejscowości winien zarząd drogowy 
zaprowadzić i utrzymywać księgę dróg gminnych, 
mającą zawierać następujące dane: a) imiona i 
nazwiska wszystkich mieszkańców w gminie, obo­
wiązanych do uiszczania prestaeyj drogowych, nie­
mniej też uwolnionych od tego obowiązku. (Przy 
nazwiskach osób uwolnionych od przyczyniania 
się do ciężarów drogowych należy zanotować pra­
wną podstawę tego uwolnienia, b) Prestacye w ro­
bocie, bądź pieszej bądź ciągłej, dla każdego kon­
trybuenta wyznaczone i przez tegoż w ciągu roku 
uiszczone w naturze lub spłacone w gotowiznie; 
c) ilość, rodzaj i rozmiary materyału drewniane­
go, dostarczonego w ciągu roku przez obszar 
dworski tytułem prestaeyi obowiązkowej; d ) do­
chody z innych źródeł pochodzące i w naturze lub 
w pieniądzach uiszczone ; e) wszelkie wydatki, po­
niesione w ciągu roku tak w dniach pieszych i 
ciągłych, oraz w materyale jakoteż w pieniądzach; 
f )  ilość i rodzaj robót drogowych, uznanych za 
potrzebne i zarządzonych, oraz rzeczywiście wy­
konanych ; g) treść rozporządzeń otrzymanych i 
wydanych w sprawach dróg gminnych.

Celem uwydatnienia znaczenia ekonomicznego 
i wynikającej ztąd różnicy w sposobie budowy i 
utrzymania drogi gminnej i oznaczenia na tej 
podstawie wysokości ewentualnej subwencyi bez­
zwrotnej lub pożyczki z funduszu krajowego lub 
powiatowego, w myśl § 18 ustawy drogowej i u- 
chwał wydanych przez Sejm krajowy, a wzglę­
dnie przez Radę powiatową, podzielone być mają 
drogi gminne w każdym powiecie na ważniejsze 
i mniej ważne. Podziału tego dokona R ada po­
wiatowa po wysłuchaniu zdania odnośnych Rad 
gminnych i przełożonych obszarów dworskich.

Ponieważ wedle postanowienia § l ig o  ustawy 
drogowej koszta budowy i utrzymania dróg po­
wiatowych ciążą na funduszach właściwego po­
wiatu, przeto Rada powiatowa winna corocznie u- 
chwalać fundusze, potrzebne do utrzymywania 
dróg powiatowych w dobrym stanie.

Gdy wedle postanowienia § 28 ustawy drogo­
wej Zwierzchność gminna wraz z przełożonym ob­
szaru dworskiego prowadzą cały techniczny i eko­
nomiczny zarząd dróg gminnych, przeto jest ich 
obowiązkiem przynajmniej raz w miesiącu, a w mia­
rę potrzeby i częściej porozumiewać się wzaje­
mnie dla wydania stosownych zarządzeń. Wszel­
kie postanowienia powzięte i zarządzenia wydane 
przez zarząd dróg gminnych, winny być zapisane 
do księgi drogowej, z uwidocznieniem dnia kon- 
ferencyi odbytej. W miejscowościach, w których 
obszar dworski wcielony jest do gminy, wszystkie 
obowiązki, połączone z zarządem dróg gminnych, 
ciążą na Zwierzchności gminnej.

Za podstawę do wykonywania robót na drogach 
gminnych służyć ma preliminarz drogowy, który 
sporządzić winien zarząd drogowy podług instruk- 
cyi i wzorów, przepisanych przez W ydział powia­
towy, na podstawie wskazówek Wydziału krajo- 
wego.

Członek Zwierzchności gminnej równie jak  i 
przełożony obszaru dworskiego, przekraczający 
lub zaniedbujący obowiązki przepisane regulami­
nem drogowym, skazany zostanie na grzywny aż 
do 20 złr.

Celem skutecznego zarządzania drogami powia- 
towemi, winien W ydział powiatowy utrzymywać 
inwentarz dróg rzeczonych, przedstawiać W ydzia­
łowi krajowemu z końcem każdego roku projekta 
i kosztorysy robót, na rok następny preliminowa 
nych, wraz* z oznaczeniem przeznaczonych na ten 
cel funduszów. W  wykonaniu nadzoru, przysłu­
gującego Wydziałowi powiatowemu, obowiązany 
on jest czuwać nad tem , ażeby drogi gminne w 
obrębie powiatu zostały uporządkowane i w do­
brym stanie były utrzymywane. W tym celu wi­
nien Wydział powiatowy zorganizować i wykony­
wać stale swą kontrolę nad czynnościami zarządu 
dróg gminnych, przedsiębrać w razie zaniedbania 
takowych stosowne środki zaradcze i poruczać 
w miarę uznanej potrzeby nadzór nad poszczegól­
nemu sprawami drogowemi specyalnym komitetom 
lub delegatom. W  szczególności winien Wydział 
powiatowy zaprowadzić kataster czyli stałą ewi- 
dencyę stanu dróg gmin w każdej miejscowości 
powiatu sprawdzać i zatwierdzać preliminarze dro 
gowe, czuwać nad tem, ażeby roboty na drogach 
gminnych wykonywane były w oznaczonym po­
rządku i sprawować ścisłą kontrolę nad uiszcze­
niem i sposobem użycia prestaeyi i wszelkich 
funduszów dróg gminnych, dążąc przytem stale

do wytwarzania służby drogowej w miarę potrze­
by i środków.

Jeżeliby techniczny i ekonomiczny zarząd drogi 
gminnej, na rzecz której udzieloną została sub- 
weneya bezzwrotna lub bezprocentowa pożyczka, 
prowadzony przez miejscowe organa, był tak nie­
odpowiedni, iż zachodziłaby obawa zaniedbania 
tej drogi i zmarnowania funduszów na nią wyło­
żonych, natenczas W ydział powiatowy w myśl 
§. 21—23 ust. drog. ma zaradzić temu w sposób 
stosowny, a w szczególności winien tenże w mia­
rę potrzeby przez siebie lub W ydział krajowy 
uznauej, objąć bezpośredni zarząd drogi rzeczo-1 sze 
n e j , w którym to razie rozporządzać będzie pro­
stacy am i, niemniej też dochodami z myta lub in- 
nemi funduszami dla tej drogi przeznaczonemi.

Zwierzchność gminna i przełożony obszaru dwor­
skiego obowiązani są stosować się ściśle do po­
leceń Wydziału powiatowego. O objęciu bezpośre­
dniego zarządu drogi gm.‘‘ winien W ydział powia­
towy uwiadomić W ydział krajowy i polityczną 
władzę powiatową. Ż końcem każdego roku obo­
wiązany jest W ydział powiatowy zdawać sprawę 
Radzie pow. i Wydziałowi krajowemu z zarządzo­
nych przez siebie środków zmierzających do sto­
pniowej poprawy dróg gminnych, oraz z rezulta­
tów osiągniętych w stanie dróg.

W ydział krajowy, który w myśl postanowienia 
§. 25 ust. drog. prowadzi naczelny nadzór nad 
kierunkiem, budową i utrzymaniem dróg powiato­
wych i gminnych, wydaje potrzebne w tym celu 
instrukeye tak administracyjne i rachunkowe, jako 
też techniczne i czuwa nad ich ścisłem wykony­
waniem. Jeżeli Reprezentacya powiatowa zanie­
dbuje drogi powiatowe lub nie wykonywuje nale­
życie nadzoru nad drogami gminnemi, natenczas 
W ydział krajowy wyda stosowne zarządzenie, a
w razie potrzeby przez siebie uznanej, ustanowi
swój własny organ w celu zastępowania Wydziału 
powiatowego.

W spółudział władz politycznych, który wymaga 
aprobaty rządu, tak określa projekt regulam inu: 
Polityczna władza powiatowa będzie ze swej stro­
ny czuwać nad należytym stanem dróg w powie­
cie i stosownie do rozporządzenia prezydyum Na­
miestnictwa z dnia 27 marca 1872 r. użyczać wła­
dzom i organom autonomicznym skutecznego po­
parcia i pomocy do wykonywania postanowień 
objętych ustawą drog. i regulaminem. Żandarme 
ry a , do której zwyczajnych czynności należy 
w myśl instrukeyi służbowej z dnia 26go lutego 
1876 r. nadzór nad drogami publicznemi, zwracać 
będzie pilną i baczną uwagę na stan dróg powia­
towych i gminnych i donosić bezzwłocznie o do­
strzeżonych brakach, albo zaniedbaniu drogi lub 
przedmiotu drogowego. W  tym celu wyda polity­
czna władza powiatowa po zasiągnieniu zdania 
reprezentacyi powiatowej, a z uzwzględnieniem 
stosunków miejscowych i stopnia ważności drogi, 
odpowiednią informacyę dla powiatowej komendy 
żandarmeryi, celem przestrzegania przepisów tej 
informacyi przez wszystkie posterunki w powiecie.

Polityczna władza powiatowa przedstawiać bę­
dzie z końcem każdego roku politycznej władzy 
krajowej (w  dalszym rzędzie Wydziałowi krajo­
wemu) ogólne spostrzeżenia co do stanu dróg po­
wiatowych i gminnych w powiecie, podnosząc za­
razem braki dostrzeżone na tych drogach i ich 
potrzeby ogólne.

Wykonywanie obowiązków prestacyjnych za­
bezpiecza regulamin następującemi przepisami kar- 
nemi: Jeżeli kontrybuent w gminie nie wykupiw­
szy się od prestaeyi nie przybędzie do roboty na 
dzień oznaczony przez zarząd drogowy, lub nie 
wykona roboty wskazanej, natenczas naczelnik 
gminy poleci wykonanie rzeczonej roboty na koszt 
obowiązanego i ściągnie ten koszt w sposób prze­
pisany dla ściągania innych należytości pienię­
żnych. Jeżeli obszar dworski nie dostarczy m ate­
ryału drewnianego potrzebnego do budowy i u- 
trzymania dróg gminnych, to zakupno potrzebne­
go i preliminarzem drogowym objętego m aterya­
łu drewnianego przedsięweźmie polityczna wła­
dza powiatowa na koszt obszaru dworskiego. Je­
żeli gmina wzbrania się dopełnić obowiązków 
ciążących na niej w moc ustawy drogowej, poli­
tyczna władza powiatowa na koszt jej zarządzi 
środki zaradcze, a to albo drogą zwykłej egze- 
kucyi, albo też w razie nagłego niebezpieczeń­
stwa zarządzeniem wykonania robót. Polityczna 
władza powiatowa powołaną jest również do pro­
wadzenia egzekucyi względem poszczególnych kon- 
trybuentów w gminie, jeżeli zwierzchność gmin­
na nie ma do tego środków dostatecznych.

W  celu przymusowego wykonania orzeczeń 
i rozporządzeń władz autonomicznych w spra­
wach dróg powiatowych i gminnych, polityczna 
władza powiatowa na żądanie tych władz przed­
sięweźmie bezzwłocznie stosowne środki egzeku­
cyjne. W  razie zachodzących wątpliwości lub 
gdyby polityczna władza powiatowa nie zgadzała 
się na środki egzekucyjne przez władzę autono­
miczną proponowane, donieść ma o tem natych­
miast Prezydyum Namiestnictwa, które rozstrzy­
gnie sprawę po porozumieniu się z W ydziałem 
krajowym.

dworskie, a zwłaszcza na posiadłości włośeiań- 
skie, — a mając za sobą inteligencyą, pracę i 
kapitał, byliby opanowali cały ten przemysł, a 
z 3100 szybów naftowych, z których Polacy wy­
dobywają dziś naftę, ani dziesiątą część nie by­
łaby w rękach polskich, lecz w rękach przyby-

SZprodukcya nafty wynosi dziś w 3100 szybach 
zaledwie 3,000,000 złr. Ma racyą korespondent, 
że wynosiłaby dziesięć razy tyle, gdyby me owo 
rozporządzenie cesarskie z roku 1862, lecz boga­
ciliby się temi skarbami nie swoi — ale przyby- 

obcy, i to tacy, którzyby się tu  nigdy me o- 
siedlili, nie konsumowaliby też w krajach tych 
skarbów, z naszej ziemi wydobytych —- poczyty­
waliby oni Galicyą jedynie z a s wo j ę  kolonią, a 
z zarobkiem szliby do swojej ojczyzny.

Otóż najzdrowsze zasady ekonomii politycznej, 
a nawet niezachwiane jej pewniki stawają tu 
w kolizyi z interesami narodowemi, i to jest 
powodem, że poświęcamy pierwsze na kórzyść 
drugich.

Słusznie utrzymuje korespondent, że cena zie­
mi poszłaby w górę! Poszłaby w górę tem bar­
dziej, że dla nabywania jej Niemcy nie potrzebo­
waliby przywozić kapitałów od siebie — mieliby 
oni na ten’ cel kilka milionów rocznie z samych 
kopalni, lecz czy interes narodowy zyskałby na 
tem, że dobra szlachty polskiej poszłyby w ręce 
niemieckie, tak jak  się to u was dzieje chociaż 
płacą za ziemię wysoką cenę? W szakże i chłop 
nasz, dziś właściciel gruntu, byłby w krótkim 
czasie wywłaszczony w okolicach, obfitujących 
w naftę, stałby się z właściciela prostym wyro­
bnikiem i najemnikiem, a okolice te stałyby się 
w krótkim czasie podobnemi do waszego Slązka.

Jestto w mocy naszego Sejmu ogłosić naftę za 
regale, i na dwa zawody starali się o to w Sej­
mie zwolennicy zasad ekonomicznych —_ i rząd 
także wystąpił z takim pro|ektem  przed Sejmem — 
atoli przypominam wam, jak  p. marszałek Dr Zy- 
blikiewicz walczył, gdyby lew, przeciwko najra- 
cyonalniejszym zasadom ekonomii, w przekonaniu, 

broni interesów narodowych. Zawsze też od-ze
niósł zwycięztwo, chociaż przy sotatnich rozpra­
wach już tylko większością jednego głosu.

Otóż nie są nam obce zasady ekonomiczne w pi­
śmie waszem przez szan. korespondenta podnie­
sione, odrzucamy je  jednak z całą świadomością 
ich teoretycznej w artości; wolimy bowiem, że^ na­
sze skarby pozostaną przez dłuższy czas w ziemi 
ukryte, byle w dalszej przynajmniej przyszłości 
dostały się krajowcom, a nie stały się pastwą ob­
cych przybyszów, a sądzimy, że i ta zasada ma 
swoje uprawnienie.

Wyłuszczywszy tedy, dlaczego dopuszczamy się 
oczywistego gwałtu ’na zasadach ekonomicznych, 
muszę W as uspokoić także co do rozwoju tego 
przemysłu. W ydatki, nieprzynoszące bezpośred­
nich zysków, kraj bierze na siebie: również bie­
rze na siebie wydatki ryzykowne. I  tak ńtrzymu- 
jemy kosztem kraju biuro techniczne przy W y­
dziale krajowym, aby przedsiębiorcy na każde 
zawołanie mieli natychmiastową pom oc; wynagra­
dzamy sowicie wszelkie pisma i utrzymujemy che­
mików; mamy już dyrektorów kopalń, którzy 
w Ameryce praktyczne studya odbywali; rozda­
jemy stypendya, płacimy badania geologiczne i 
sporządzamy geologiczne mapy; a co więcej, przed­
siębiorca , który dotarł do 100 sążni głębokości, 
jeżeli chce iść głębiej i są prawdopodobne szanse 
pomyślnego rezultatu, dostaje od kraju pieniędzy 
na głębsze wiercenie, któreto pieniądze zwraca, 
jeżeli .się dokopie nafty, w przeciwnym razie pie­
niądze przepadają. Nareszcie bank krajowy, obe­
cnie już otwarty, chociaż znajduje się jeszcze za­
wsze w stadyum swojej organizacyi, zajmie się 
kredytem, z czasem i handlem także, a właściwie 
ułatwieniem handlu.

Przy takiej pomocy ze strony kraju mamy na­
dzieję, że się przemysł naftowy bez obcych kapi­
tałów i bez obcej pomocy rozwinie, jakoż rozwija 
się on z każdym robiem, a co za miły widok, że 
przemysłowcami nie są obcy, lecz krew z krwi 
swoi!

W iem y, że Polakom brak przedsiębiorczości 
w przemyśle, brak inteligencyi, wytrwałości i ka­
pitałów.

Zamiast tego wszystkiego szukać u obcych, za­
mierzamy i chcielibyśmy bądź co bądź zastąpić 
kosztem kraju, a będzie to niezmierna wygrana, 
jeżeli na własnych siłach dojdziemy do rezultatów, 
i nie obcy, lecz my sami bogacić się będziemy.

Jesteśmy więc na dobrej drodze, i nip wątpię, 
że szanowny wasz korespóndent, jak  i wszyscy 
bracia W ielkopolanie, pochwalą nasz kierunek 
w zatrzymaniu wyłącznie dla siebie przemysłu 
naftowego.

W  końcu pozwalam sobie szanownemu kore­
spondentowi i Redakcyi Kuryera^ Pozn. wyrazić 
podziękowanie za ten dowód solidarności jednej 
dzielnicy polskiej z żywotnemi interesami drugiej 
dzielnicy. “

Do tych słów korespondenta dodaje redakeya, 
Kuryera Poznańskiego następujące uwagi ze swej 
strony:

Tyle szanowny autor korespondencyi, którego 
wywody tem chętniej i skwapliwiej przytaczamy, 
iż pisma galicyjskie, a mianowicie Nowa Reforma 
powołując się na naszą korespondencyę wrocław­
ską, występują gorąco przeciwko dotychczasowej 
polityce kraju w sprawie przemysłu naftowego.

Przyznać musimy, że argumenta doskonale ze 
sprawą i położeniem kraju obeznanego autora, 
zajmującego w Galicyi wysokie stanowisko, tra 
fiają do naszego przekonania, zwłaszcza, że i in­
ne jeszcze względy za słusznością jego w y w o d ó w  
przemawiają.

Dobre są zyski, jakie dotychczasowa praktyka 
zachowuje wyłącznie dla krajowców — ale wyżej 
cenić należy to, że w społeczeństwie polskiem, 
nieskorem do handlu i przemysłu, wytwarza się 
i już się wytworzył, dzięki dotychczasowej prak­
tyce, liczny zastęp przemysłowców, że przeto w or­
ganizmie naszym, który dla braku tiers etat nie 
mógł być nigdy ani silnym, ani skończonym, wy­
pełniamy nader dotkliwą lukę. Stokroć więc wy­
żej stawiamy moralne zdobycze sj

W sprawie przemysłu naftowego w Ga­
licyi otrzymał K uryir Poznański z Galicyi bar­
dzo ciekawą korespondencyę, na którą słusznie 
powołuje się dziś nasz korespondent lwowski, ja  
ko na dowód zdrowego zwrotu w pojmowaniu 
sprawy naftowej. Oto brzmienie tej korespon­
dencyi : •

„Otrzymawszy Nr 270 Kur. Pozn. z artykułem 
„Przemysł naftowy w Galicyi,“ w którym kores­
pondent z W rocławia, wykazując powody zasto­
ju  naszego przemysłu naftowego, upatruje główną 
przeszkodę rozwoju w tem, iż nafta u nas nie 
jest poczytana za regale, lecz jest na mocy roz­
porządzenia cesarskiego z r. 1862 przynależnością 
do gruntu, czyli do ziem i—pozwalam  sobie prze­
słać Szanownej Redakcyi kilka wyjaśnień, dla­
czego obstajemy za owem rozporządzeniem i po­
czytujemy je  za cenne prawo.

Oto racya prosta i jasna. Utrzymując naftę jako 
przynależność do gruntu, w którym się znajduje,. ^ ,«..,j  muiamc o^uiw -— u u
zatrzymaliśmy cały ten przemysł dla krajowców skiego, aniżeli m a t e r y a l n e  z y s k i  p o j e d y n c z y c h  kra
i w ręku krajowców, właścicielami więc kopalń]jowców, chociaż i temi gardzić się <r°dzi- 
są Klobasowie, Łukasiewicze, Trzcińscy, Stra­
szewscy, Skrzyńscy, Fedorowicze, Skrochowscy,
Torosiewicze, Dembowscy, Szczepanowscy i t. p. 
i rozmaite spółki z samych krajowców złożone— 
a z pewnością twierdzić muszę, że zaledwie jeden 
lub drugi z licznej plejady naszych przemysłow­
ców byłby się utrzymał przy kopalniach nafty, 
gdyby owo rozporządzenie cesarskie z roku 1862 
uznało było naftę za regale.

Cudzoziemcy, a zwłaszcza Niemcy, recte P ru­
sacy, jak  szarańcza byliby się rzucili na grunta

temi gardzić się nie „ ,
Mimo utyskiwań i skarg na ubóstwo Galicyi, 

kapitałów tam nie brak. Bez pomocy zagranicy 
ma Galicya kapitałów ‘podostatkiem. W  galicyj­
skich kasach oszczędności leży 29 milionówjiz ■ 
krajowych pieniędzy. W  maju tego roku z P° 
cenią sejmu, miał, jak  wiadomo, Marszałek 
Zyblikiewicz dla kraju  zaciągnąć pożyczkę w s 
mie 3.800,000 złr. i szukał jej po bankachw ie­
deńskich, które się nad miarę drożyły. W pa 
tedy D r Zyblikiewicz na szczęśliwą mysi zaz*j* 
dania pożyczki od kraju drogą’subwencyi, i w s
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mym k ra ju  subskrybowano 4.900.000 złr. zam iast 
żądanych 3.800.000 złr., a co więcej, pożyczka 
m iała być w płacona w dwóch ratach, lecz wolno 
nyio w płacić ją  razem  przy subskrypcyi —  zaraz 
tez przy subskrypcji [wpłacono blisko 3 m iliony 
co dowodzi, ja k  znaczne są w kra ju  kapitały .

Lecz kap ita ły  polskie są trwożliwe, a zw łasz­
cza m ają wstręty do przemysłu, co oczywiście jest 
wynikiem średniowiecznej pogardy naszego spo­
łeczeństw a dla łokcia, m iary i wagi, wszelako zy­
ski, jak ie  przynosi przem ysł naftowy, zaciera ów 
w stręt do przem ysłu, który tak  głęboko wnikną 
w krew  polską. W ystarczy podnieść jednę tylko 
Spółkę naftową, noszącą nazwę H arklow skiej (oc 
miejscowości H ark low a), a znajdziem y w nie 
w spólnika W asilewskiego, W ojciechowskiego, hr. 
W odzickiego H enryka, hr. W odzickiego Ludw ika, 
hr. Zam oyskiego Jana , Dzwonkowskiego. hr. Zbo 
row ską itd.

Nie o to więc starać się należy, aby za pośre­
dnictwem  regalu znęcić obco kapitały  do kraju, 
ale o to, aby własne kap ita ły  -wciągnąć w prze­
m ysł naftowy.

Pod system atyczną opieką, jak ą  kraj otacza 
przem ysł naftowy, w krótce tenże rozwinie się bar­
dzo a gdy produkcya dojdzie do 10 milionów, 
wtedy dopiero nasunie się pytanie, czy krajow cy 
są w stanie wytrzym ać konkurencyę obcych przy- 
byszów, wówczas powstać może naw et pytanie, 
czy nie zaprzestać już  ochraniać krajow ych p rze­
mysłowców, i czy nie wywołać sztucznej konku- 
rencyi dla obudzenia większej ruchliwości, wtedy 
też można będzie postawić sobie pytanie, czy 
z przynależności do gruntu nafta nie ma zejść 
do rzędu regaliów, lecz dziś ogłoszenie je j za re­
gale, byłoby niezawodnie szkodliwem.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
17 grudnia.

Magistrat tutejszy zarządził zbieranie dobro­
czynnych datków z powodu uwolnienia od powinszo­
wać Nowego roku, celem wsparcia nędzy wielkiej 
liczby rodzin.

—  IVa pomnik M ckiewHza nadesłał do rąk 
Prezydenta miasta p. Bolesław Baranowski,,redaktor 
Szkoły  ze Lwowa 5 złr., jako część z honoraryum 
za artykuły dla S zko ły  pisane. Kwotę tę złożono 
na książeczkę tut. Kasy Oszczędności 1. 62,213.

— Wybory nowego zarządu Towarzystwa te ­
chnicznego krakowskiego na rok 1884 odbędą się 
w poniedziałek (d. 17 b. m). na Walnem zgroma­
dzeniu członków Towarzystwa w lokalu (nad skle­
pem p. Hawełki).

— Organizacya stowarzyszeń przemysło­
wych. W niedzielę, t. j. wczoraj, odbyło się w Wy­
dziale III Magistratu zgromadzenie pozłotników i 
snycerzy, których liczba wynosi 15. Stowarzyszonie 
tego rodzaju n:e istniało dotychczas, a wczoraj na 
zasadzie nowej ustawy przemysłowej zorganizowało 
się po raz pierwszy, wybierając przewodniczącym p. 
Ludwika B o g a c k i e g o ,  pozłotnika, a zastępcą 
starszego p. Kazimierza W a k u 1 s k io go, snycerz. Do 
Wydziału weszli pp.: Ksawery Dyssowski, iozef 
Wójcik i Franciszek Molinkiewicz. — Na delegatów 
na zgromadzenie czeladzi wybrano pp. Jana Jędrze­
jowskiego i Józefa Małka. Zapowiedziane zaś na 
sobotę zgromadzenie wyrabiających piwo, likiery i 
napoje burzące, musiało być odroczone do czwartku 
na życzenie zwołanych.

Dodać musimy, że obecnie Wydział IILprzeprp- 
wadza organizacyę wyłącznie cechów; organizacya 
zaś zgromadzeń czeladzi , kas: dla chorych i sądów 
polubownych przeprowadzoną będzie później, skoro 
tylko starszyzna cechów sporządzi dokładne listy 
czeladzi. Byłoby przeto pożądanem, ażeby czeladź 
rzemieślnicza we własnym interesie zgłaszała się sa­
ma do starszyzny cechowej w celu zapisania się na 
listę czeladzi. Zgromadzenia czeladzi odbywać się 
będą następnie również w Wydziale III Magistratu, 
wybierając dla siebie starszyznę.

— Z powodu b ra k u  miejsca., sprawozdanie 
z przedstawienia w teatrze onegdaj i wczoraj no­
wych dwóch sztuką zmuszeni jesteśmy odłożyć na 
jutro.

— P .  Stanisław Konopka, artysta dekla- 
mator, który już w Urielu Akoście dał się poznać 
tutejszej publiczności, zamierzył urządzić kilka fle- 
klamatorskich występów, w których w szczególno­
ści młodzież szkół średnich mogłaby powziąść wyo­
brażenie o warunkach prawdziwie pięknej dekla- 
macyi. W tym celu wybrał p. Konopka odpowie­
dni zasób takich właśnie utworów, które formą 
i treścią zupełnie przystępne i zrozumiałe są naj­
młodszemu nawet słuchaczowi, a wybornie wygło­
szone, występują dopiero w całej głębokości swe­
go znaczenia. Kto miał sposobność słyszenia mono­
logu Chattertona, lub choćby tak powszechnie 
znanej B allady jakich wiele, Ody do młodości, 
i kilku innych utworów, które p. Konopka wygło­
sił w sobotę i w niedzielę w amfiteatrze gimna- 
zyum św. Anny, ten nie prędko zapomni odniesio­
nego z takiej deklamacyi wrażenia.

— Z Tamowa donoszą nam o bardzo hałaśli­
wej burdzie nocnej, jakiej dopuściło się kilku mło­
dych oficerów od ułanów w noey z 13 na 14 b. m.
0 godzinie 2ej, wszedłszy w mieście do pewnego 
domu prywatnego, w którym właśnie odbywało się 
wesele żydowskie. Zebrani goście, obrażeni przez ©fi- 
cerów, zabrali się nie na żarty do walecznej obrony. Po­
nieważ ci oficerowie w krótkim przeciągu czasu już 
kilka takich burd w Tarnowie wyprawili, przeto na­
leży się spodziewać, że tamtejsza komenda wojsko- 
wa nie puści tej sprawy płazem, lecz winnych po­
ciągnie do surowej odpowiedzialności.

— Konfiskata. Dwutygodnik tarnowski Unia 
Nr 26, został przez Prokuratoryę zabrany za arty­
kuł wstępny, omawiający projektowaną ustawę wę­
gierską o małżeństwach żydów z chrześeianami.

— Osobliwsza gmina w Galicyi. Dziwnym
zbiegiem okoliczności wpadł w ręce komuś w Kra­
kowie numer polskiego pisma ludowego Wieniec, 
który zaadresowany do urzędu gminnego w W i­
s ł o k u  (poczta Bukowsko w Sanockiem) zwrócono 
z dopiskiem „Retour, bo w Wisłoku, nikt po pol­
sku nie czyta; prosimy po rusku drukować/ Wi­
docznie tak daleko posuwają Wisłoczanie obojętność 
dla języka polskiego, że nawet nie wiedzą, jak po­
prawną umieją polszczyzną pisać czasem —  niedo­
rzeczności. W każdym razię zaś warto, aby podali 
do publicznej wiadomości metodę, zapomocą której 
można nauczyć się p i s a ć  w jakimś języku, n ie  
c z y t a j ą c .

— Lwów 15 grudnia. Urzędnicy pocztowi ga­
licyjscy wnieśli do Ministerstwa handln prośbę o 
polepszenie ich bytu, z uwzględnieniem ich ciężkiej
1 odpowiedzialnej służby. — Delegacya wybrana 
^członków komitetu wykonawczego wręczyła pety-

cyę naczelnemu dyrektorowi poczt p. Schiffnerowi, 
który przyrzekł jej poparcie u najwyższej władzy. 
Treść petycyi zawiera 3 główne punkta: 1) Po­
lepszenie bytu materyalnego urzędników pocztowych 
wogóle; 2) Kreowanie nowych posad ofieyałów 
s t a r s z y c h  przy urzędach cłowycli i loteryjnych, 
tudzież przy poczcie, na Węgrzech już od dawna 
istniejących; 3) pomnożenie posad IX i VIII rangi, 
w stosunku do innych urzędów; stosunek ten jest 
przy innych urzędach jak lv ' 3 lub 4, przy poczcie, 
a mianowicie w Galićyi, jak 1^:18. —  W Austryi 
górnej i dolnej, tudzież w Styryi, stosunek posad 
w punkcie 3 wskazanych już w zeszłym i bieżącym 
roku uregulowano.

—  Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swojej szka 
tuły gminie Sadzawa w powiecie Bohorodczańskim 
na ukończenie budowy cerkwi zapomogi w kwocie 
100 złr.

— M o rd erstw o . Koncepista policyjny w W ie­
dniu Illubek, napadnięty został znienacka, wraca­
jąc w sobotę o g. 10 wieczorem do domu z zgro 
madzenia robotników w Florisdorfie i zastrzelony 
z rewolweru. Prezes policyi Kr t i  c z k a  udał się 
z oddziałem policyi konnej do Florisdorfu, mordercy 
jednak do godziny 1 po północy nie odkryto. 
Zgromadzenie w oberży Aschenbrennera w Floris- 
derfie, któremu był Illubek z urzędu obecnym, — 
miało przebieg całkiem spokojny. Po wykładzie o 
kwestyi robotniczej, rozeszli się wszyscy. Zaledwo 
Hlubek uszedł kilka kroków, padł strzał i urzędnik po­
toczył się na ziemię i w kilku minutach wyzionął du­
cha. Hlubek miał lat 30 i od lat 5 był urzędni 
kiem w Dyrekcyi policyi. Znany był jako człowiek 
spokojny i umiarkowany, — obowiązkowy i spra­
wiedliwy.

— Zegarki genewskie Gostkowskiego —
Znana słynnie w świecie firma zegarmistrzowska L. 
W. Gostkowskiego w Genewie, której wyroby nader 
misternie i artystycznie wykonane, zyskały na wy­
stawach powszechnych w Paryżu i Melbourne pier­
wsze odznaczenia i ogólne uznanie znawców, pu­
ściła w obieg zegarki złote i srebrne z popiersiem 
Kościuszki i Sobieskiego, po bardzo przystępnych 
cenach. Na srebrnych zegarkach popiersia te wy­
konane sposobem tulskim, odznaczają się podobień­
stwem i są starannie wykonane; tożsamo dotyczy 
także wnętrza zegarków. Zegarki są albo w jednej 
kopercie z popiersiem stósownie do wyboru, albo 
w dwóch kopertach z dwoma popiersiami.

— P r z y s z ły  sta n  p o w ie trza . Według rapor­
tu centralnego biura meteorologicznego w W ie­
dniu, w najbliższych dniach ma nastąpić spokoj 
niejsze powietrze z częściowem wypogodzeniem i 
spadkiem temperatury w Europie środkowej.

WtAdomoićl policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Jana Banasika, z Kr. Pol., za kradzież 
liberyi, popełnioną w Małasżowie w Królestwie Pol­
akiem i za zbiegnięcie z służby; Walentego Poćwi­
czą, za kopnięcie rozmyślne chłopca, któremu nogę 
zranił; Józefa Sławikowskiego, za sprzeniewierze­
nie; Annę Rydlową, za kradzież kaftanika; T.udw. 
Bębna, za kradzież chleba; Stanisława Koziarę, za 
zamiar rabunku na Zwierzyńcu; Józefa Kostonia, 
za podejrzane posiadanie pary trzewików nowych 
damskich; Józefa Tatarę, za kradzież śrub przy 
budowie kolei Transwersalnej; Jana Bilińskiego, 
za kradzież pieniędzy; za pijaństwo 32 osób.

W policyi złożono kołnierz damski, skankowy, 
który wczoraj Jędrzej Matkowski, czeladnik ślusar­
ski, znalazł podczas przedstawienia w cyrku.

Repertoar teatralny.
We w t o r e k  18go: Rodzina Furiozów, kome- 

dya z szwedzkiego, Russa.
We c z w a r t e k  20go: Soboty; po raz trzeci.
W s o b o t ę  22go: Świat nudów , komedya w 3 

aktach, Paillerona.

— Wystawa menztąjąea Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
'Hękńyoh w Suki enni cach otwarta codziennie od godse. 
tlej do 4ej prócz poniedziałku.- -  Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 eentów.

—- BSuzeam Techniczno-przemysłowe w graaohn Franoi- 
zkańskim otwarte codziennie od g. 10,-j do 6ej. — Wstęp 

2) cent. od osoby. W niedziele od lOej de 2ej bezpłatnie.
— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie ns 

Skałce), Grób Skargi (u 8go Piotra), oraz Skarbce kate­
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
amlnyoh od nabożeństw za zgłoszeniem się do zakrystyi.'

Gabinet  ar c he o l og i c z ny  uni wers yt e t u  Ja 
. j i e l l oćski ego  (Collegium mąjus) zwidzaó można co 
iziańnie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj nut- 
s-erayteckich bezpłatnie.

Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so­
boty od g. lOej do 12ej.

- ©. 15go i 16go grudnia pochmurno, cli wiłami 
deszcz; term. d. 15go od l -9 doszedł do 5‘6 C.; d. 
16go od 0 2 do 3-4 C. Barometr nisko stoi; o g. tej 
rano d. 17go stan jego był 734-1 millisa., {antom, 
1’6 C.—  Wiatr zachodni.

— We wtorek d. 18go grudnia: Oczek. płod. 
N. Maryi P.; Ś. Olimpii.

Wiadomodei mrtyęiymme, literacki*,
i f3S**& O W H S.

Dawniejszy obraz Matejki „Kazanie Skargi" 
znajdujący się obecnie w pracowni Mistrza w Kra­
kowie, który z powodu zniszczenia swego miał być 
przez samego Mistrza zrestaurowany, —- po bliż- 
szem rozpatrzeniu się musiałby być najprzód cały 
podklejony na nowe płótno.

Z pelecenia Mistrza, sekretarz szkoły umówił się 
już z p. Danielem Pentherem, kustoszem Galeryi 
obrazów w Wiedeńskiej Akademii sztuk pięknych, 
co do naklejenia obrazu na nowe płótno, i jutro 
tenże obraz wysianym zostanie do Wiednia.

W Krakowie to naklejenie uskutecznić było 
trudno, gdyż naklejenia wielkich płócien'wymagają 
wiele doświadczenia i wielu różnych przyborów, 
których w kraju nie mamy. Po naklejeniu obrazu, 
sam Mistrz Matejko przyrzekł go zrestaurować.

Biblioteka Stowarzyszenia Nauczycielek w Kra­
kowie otrzymała w darze od d. 1 stycznia po d. 1 
grudnia 1883 r.: od pp. Lesmana i Swiśzczowskiego 
w Warszawie tomów 8, od p. Joanny Kromerowej 
tom 1, od p. Izy Żychoniowej tomów 5, od p. Ma­
tyldy Łuszczyńskiej tom 1 , od hr. Dzieduszyckiej 
tomów 16; razem tomów 31. Redakcye Przeglądu 
Polskiego w Krakowie, oraz Kroniki Rodzinnej i 
Wieczorów Rodzinnych  w Warszawie, przesyłały 
w roku bieżącym bibliotece po jódnym egzemplarzu 
wydawnictw swoich.

Psalmy Dawida na język polski wierszem prze­
łożone przez X. Kazimierza B u c z k o w s k i e g o ,  
proboszcza w Gókze Ropczyckiej. Pod tym tytułem 
opuściła prasę w drukarni Czasu Fr. Klućżyckiego 
i Sp. książka w bardzo starannem wydaniu, obej­
mująca wszystkie psalmy znane pod nazwą Dawida. 
Tłomacz wyłuszczą w przedmowie, opierając się na

zdaniu ś. Hieronima, że nie wszystkie psalmy są u 
kładu Dawida, oraz na zdaniu Thalhofera, twierdzi, 
że w liczbie ogólnej 156 psalmów, jest właściwie 
tylko 71 psalmów Dawidowych. Inne przypisują roz 
maitym autorom, a między nimi jeden psalm Moj­
żeszowi, a 2 Salomonowi. W treściwem omówieniu 
źródeł, z jakich płynie wzniosła ta poezya hebraj 
ska, i podziałów, na jakie się rozpada, zaznacza tło­
macz jej ważność pod względem wewnętrznych dzie­
jów wybranego narodu. Po Janie Kochanowskim i 
Fr. Karpińskim miał tłómacz niełatwe zadanie, aby 
rzecz tę samą oddać w taki sposób, iżby usprawie­
dliwiła potrzebę ponownego tłomacz enia, mianowi 
cie, że ukazał się bardzo staranny przekład psal­
mów wierszem, dokonany przez Kazimierza Bujni- 
ckiego. X. Buczkowski1, który podjął nową pracę 
przekładu psalmów, umiał przez krytycyzm zadaniu 
swemu nadać cechę powszechniejszej użyteczności; 
przy każdym psalmie znajduje się bowiem krótkie 
wyjaśnienie tekstu, a prócz tego przekład jest sam 
przez się jasny, ujęty w ścisłe ramy, a wiersz po­
prawny, jędrny i potoczysty.

M ario, z Rzymu dochodzi wiadomość o śmierci 
potomka starożytnej włoskiej rodziny, króla teno­
rów, niezrównanego śpiewaka: M a r i o  ma r g r .  di  
Can di a,  który przez lat kilkadziesiąt zachwycał 
europejską publiczność swym czarownym głosem 
Mario urodził się w r. 1808. Za młodu służył w woj­
sku sardyńskiem, ale nie czując powołania do stanu 
żołnierskiego, opuścił szeregi armii i udał się do 
Paryża, gdzie w najpierwszych salonach ówczesnych 
dał się wirótce poznać jako dyletant pierwszorzę­
dny. Przyjaoiele i znawcy nakłonili go do występu 
publicznego. W r. 1838 debiutował w wielkiej ope­
rze w „Robercie Diable11 z ogromnem powodzeniem. 
Po kilku latach przeszedł do teatru włoskiego (Sałle 
Vantaudour), którego trupa tworzyła naówczas nie 
porównaną całość. Po usunięciu się Rubiniego, ob­
jął Mario wszystkie jego role. Była to najświetniej­
sza epoka w życiu tego arystokratycznego aktora. 
Po r. 1860 porzucił on karyerę artystyczną i osiadł 

Rzymie otoczony gronem przyjaciół i admirato 
rów. Zmarły był żonaty ze znakomitą i sławną śpie­
waczką p. Gr i s i .

Wiktor L a p  r a d e ,  poeta'francuski, umarł przed­
wczoraj w Paryżu. Laprade urodził się w 1812 r. 
Ukończywszy świetnie nauki w 1839 r., wydał zbio­
rek poezyj p. t. Les parfums de Modelaine, których 
harmonijny wiersz i nastrój pełen tęsknoty wska­
zywały ucznia Lamartina. Po powrocie z Włoch, 
gdzie spełniał misye ofieyalno-naukową;-został 1846 
mianowany profesorem literatury francuskiej w Lug- 
dunie, w 1861 wiersz satyryczny przeciwko cesar­
stwu pozbawił go tej katedry. Dalsze zbiory jego 
poezyj, zdradzające ogromny postęp i samodzielny 
rozwój pięknego talentu, zwróciły uwagę Akademii 
francuskiej, która go wybrała swym członkiem 1858 r. 
w miejsce wielkiego Musseta. Po wojnie francuskiej 
zasiadał przez krótki czas w Zgromadzeniu narodo- 
wem, w którem należał do prawego centrum.

W L o n d y n i e  umarł Richard D o y l e ,  niezró­
wnany rysownik karykatur, długoletni współpraco­
wnik słynnego pisma humorystycznego „Punch." 
Zmarły, który liczył 57 lat, należał do najbardziej 
popularnych osobistości Londynu.

Henryk Martin.
Henryk M a r t i n  historyk francuski, członek 

akademii i senator, o którego nagłej śmierci do­
niósł nam telegram, urodził się w r. i 810 w St. 
Quentin, gdzie ojciec jego pełnił obowiązki sę­
dziego. Już w dziecięcych latach zaczerpnął on 
w bogatej bibliotece ojcowskiej zamiłowanie hi- 
storyi, której poświęcił się zupełnie w później­
szym wieku. Rodzice przeznaczali go do nota- 
ryatu, w tym celu kończył też nauki prawa. W ię­
kszy on jednak czuł pociąg do literatury niż do 
aktów. W  20 roku życia rozpoczął pisarski za­
wód i to powieściami historyeznemi, które miały 
powodzenie. Znajomość ścisła, jaką zawarł z Pa­
włem Lacroix, zwróciła go znowu do ściślejszych 
i gruntowniejszych studyów historycznych. Óba 
przyjaciele wydali nawet wspólnie : Historyę Fran- 
cyi, która pierwotnie miała być jedynie streszcze­
niem i wyciągiem najważniejszych kronik i do­
kumentów. W  ciągu pracy porzucili współpraco­
wnicy Henryka Martin, który sam ogłosił pier­
wsze wydanie Historyi francuskiej (1833 — 1836 
15 tomów). Można powiedzieć, że niezmordowany 
ten. badacz przez większą część swojego życia 
(1837—1854) przerabiał, uzupełniał i rozszerzał 
to pierwsze wydanie. W  ciągu tych lat ukazy­
wały się pojedyncze tomy, które były przedmio­
tem różnych zaszczytnych nagród ze strony aka­
demii. Martin nie spoczywał jednak na zdobytych 
"aurach, lecz ustawicznie pracował nad udosko­
naleniem historyi. Trzecie ostateczne, wzbogacone 
nowemi dokumentami wydanie (1860 roku) w 19 
tomach odznaczył Instytut francuski najwyższą 
nagrodą 20 tysięcy franków. Rewolucya 4 wrze­
śnia 1870 r. otworzyła mu wrota życia publi­
cznego. W  Izbie należał do lewicy republikań­
skiej, której był kilka razy przewodniczącym. W y­
brany w 1876 r. senatorem, pozostał wiernym tej 
samej polityce. W r. 1878 objął w akademii fran­
cuskiej spadek po Thiersie. Prócz wielkiej histo­
ryi francuskiej, która pozostanie jego najważniej- 
szem dziełem, Martin pisał niezmierną ilość dzieł 
mniejszych rozmiarów, artykułów i rozpraw tre ­
ści historycznej, politycznej i archeologicznej. Do 
najważniejszych należą „Joanna d’Arc," „Polska i 
Moskwa" (1863 r.). „Rosya i Europa," „Daniel 
Monice" i t. d. W  końcu życia wydał również 
popularną „Historyę francuską dla ludu11 w 6 
tomach.

P. Martin poważne i wybitne zajmie stanowi­
sko w gronie historyków europejskich, a jego hi- 
storya francuska,, uważana jest nawet w Niem­
czech za najlepsze kompendyum, obejmujące kry­
tycznie całość dziejów Francyi od najodleglejszej 
epoki di do najnowszej. Wszystkie jego dzieła 
natchnione są duchem postępowym i wolnomyśl- 
nym; wolność jeBt jego ideałem. Stawia on ją  
wysoko, ale nie czyni tego nigdy kosztem pra­
wdy i wierności historycznej.

W  Polsce wiadomość o śmierci p. Martin bo- 
lesnem niezawodnie odbije się echem , albowiem 
zmarły był wszędzie i zawsze wiernym i praw­
dziwym jej przyjacielem, a uczucia te manifesto­
wał i słowem i czynem!

Od Administracyi „Czasu.11 
Dla weteranów polskich z roku 1831 nadesłało 

Towarzystwo przemysłowców w W rocławiu 22 ma­

rek 10 fenigów czyli 13 złr. 12 cent. jako składkę 
zebraną w dniu obchodu rocznicy powstania 1L 
stopadowego 1830 r.

Dla weteranów polskich zostających w zakła 
dzie św. Kazimierza w Paryżu nadesłał X. pra 
łat Buchwald z Dobrzechowa 3 złr. 50 cent.

D aryv do Muzeum Narodowego
w K r a k o w i e .

Do Muzeum Narodowego ofiarowali: Pani Ag. 
Płonczyńska portret syna artysty-malarza Płon- 
czyńskiego, przez Głowackiego.

Dr Konstanty Lipowski: Miniaturę współcze­
sną ks. Józtfa Poniatowskiego, miniaturę z XV II 
w.; lampkę rzymską z Termów C aracalli; p a ­
miątki po arcybiskupie D aninie; sztychy i stare 
druki z artystyeznemi inieyałami.

P. Lakociński: rzadki sztych z portretem Inno 
centego XIgo.

Loterya gospodarska
przeznaczona na dochód ubogich, a zaopatrująca 
w razie wygranej gospodarstwo domowe w po­
trzebne na Święta wiktuały, odbędzie się d. 
23 b. m. (w niedzielę) o godzinie 2 
po pol-uduiu w ujeżdżalni wojsko­
wej. — Przedmioty na loteryę przesyłane być 
winny pod adresem p. Zofii W  ołodkowiczowej 
ulica Lubicz Kr. ] 1 w pałacu dawniej hr. Mo 
s żeńskich.

Sprawy szkolne.
{Kółko nauczycieli szkół wyższych w Krakowie)

W edług myśli swoich pierwotnych założycieli, 
miało się Towarzystwo pedagogiczne stać wyra­
zem uczuć, dążeń i usiłowań całego nauczyciel­
stwa krajowego. Chwalebny cel tego Towarzy­
stwa sprawił, że zdołało ono odrazu pozyskać so­
bie żywą sympatyę w najszerszych kołach nasze­
go spółeczeństwa ~i zgromadzić bardzo znaczny 
zastęp uczestników, a jak  świadczy ostatnie spra­
wozdanie Zarządu głównego, liczy ono obecnie 
po 17 latach swojego istnienia aż 2697 członków 
czynnych w 41 oddziałach i 85 kółkach pedago­
gicznych. Z początku też wierne swojemu zada­
niu, rozwinęło Towarzystwo wielce ruchliwą dzia­
łalność około organizacyi i rozwoju zarówno śre­
dnich,, jak  ludowych szkół galicyjskich. W krótce 
jednak ze względu na przeważny liczebnie zastęp 
nauczycieli ludowych, będących członkami Tow. 
pedagogicznego, a skromny stosunkowo poczet 
profesorów szkół średnich, odstępować zaczęło 
Towarzystwo od pierwotnego swojego programu, 
zwracając całą swą pracę na pole szkolnictwa lu­
dowego i roztaczając uznania godną opiekę nad 
nauczycielami ludowymi. Nawet czasopismo Szko­
ła , jako organ Towarzystwa, pomieszcza niemal 
wyłącznie artykuły, mające na względzie potrze­
by nauczycielstwa ludowego, a dość spojrzeć choć­
by na tytuły licznych publikacyj funduszami Towa­
rzystwa wydawanych, dość odczytać porządek 
dzienny walnych .zgromadzeń tegoż Towarzystwa, 
ażeby nabyć uzasadnionego przekonania, że spra­
wy dotyczące szkół średnich stały się dla zarzą­
du głównego prawie obojętne, że zarząd od dłuż­
szego już czasu przeszedł nad niemi milcząco do 
porządku dziennego.

W obec takiego stanu rzeczy zaczęto się z wie­
lu stron domagać, aby ostatecznie określono sto­
sunek nauczycieli szkół średnich do Towarzystwa 
pedagogicznego, w którego też organizacyi zaszła 
w bieżącym roku ważna i bardzo upragniona zmia 
na. Inicyatywę w tym kierunku podjęli profeso­
rowie szkół wyższych i średnich we Lwowie, wy­
rażając chęć wzięcia żywszego udziału w pracach 
Towarzystwa pedagogicznego i zawiązania oso­
bnego „Kółka nauczycieli szkół wyższych." Myśl 
ta przyjęła się szczęśliwie, a wobec tego ostatnie 
walne zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego, 
odbyte w Stryju,^uchwaliło utworzyć w łonie To­
warzystwa odrębną sekcyą nauczycieli szkół wyż­
szych, do której należeć mogą profesorowie uni­
wersytetu, akademii technicznej, szkół speeyal- 
nych, gimnazyów, szkół realnych i seminaryow’nau 
czycielskich, jako też osoby sprawami tych szkół 
się zajmujące. Zadaniem tej'sekcyi jest popieranie 
wszelkich spraw^. pozostających w związku z roz­
wojem szkół wyższych. Sekcya składać się ma 
z kółek, które w miarę możności i potrzeby u -  
tworzą się we wszystkich miejscowościach, gdzie 
istnieje przynajmniej jedna szkoła tej kategoryi.

Obok już dawniej istniejącego Kółka we Lw o­
wie, tudzież niedawho utworzonego w Przemyślu, 
lostanowiono zawiązać także podobne Kółko 

w Krakowie, gdzie jest właśnie kilka wyższych 
zakładów szkolnych. W  tym celu prezes krakow­
skiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego, 
dyrektor Jabłoński, zaprosił przed dwoma tygo­
dniami profesorów szkół wyższych na zgromadze­
nie, które, jak  to już w swoim czasie donosili­
śmy, wybrało osobny komitet, mający się bliżej 
zastanowić nad projektem organizacyi tego K ol­
ca. W czoraj odbyło się ponowne zgromadzenie 
irzy licznym udziale profesorów Uniwersytetu 
i szkół średnich, na którem '  prof. Zathey, jako 
sprawozdawca wybranego poprzednio komitetu, 
przedstawił wniosek następującej treści: „Zawią­
zuje się w Krakowie Kółko nauczycieli szkół 
wyższych na razie na zasadzie podobnego Kółka 
we Lwowie, pod zastrzeżeniem, że warunki, od­
noszące się do stanowiska kółek nauczycieli 
szkół wyższych wobec Towarzystwa pedagogiczne­
go, sformułowane na najbliższem walnem zgroma­
dzeniu nauczycieli szkół wyższych, przez zarząd 
główny Towarzystwa pedagocznego, a ewentual­
nie przez walne zgromadzenie tegoż Towarzystwa 
przyjęte zostaną." Zgromadzenie jednomyślnie bez 
dyskusji ten wniosek przyjęło i przystąpiło wprost 
do wyboru przewodniczącego i W ydziału. Na 85 
głosującyfeh otrzymał profesor gimnazyum św. An­
ny p. Stanisław S i e d l e c k i  głosów 62, a tein 
samem został wybrany przewodniczącym. W kil- 
kn serdecznych słowach podziękował nowy prezes 
zgromadzeniu za wybór, jakim  go zaszczyciło, 
wyrażając zarazem nadzieję, że skoro tylko n a ­
dal równie gorący zapał ożywiać będzie wszyst­
kich członków, wtenczas Kółku świetny rokować 
można rozwój.

Z kolei przystąpiono do wyboru W ydziału. Na 
77 głosujących wybrani zostali: prof. Uniwersy­
tetu Dr Anatol L e w i c k i  (74 głosami), profesor 
szkoły sztuk pięknych W ładysław Ł u s z c z k i e -  
w i cz  (74 gł.), prof. Akademii technicznej B o r ­
t n i k  (50 gł.), prof, gimnazyum św. Anny Leo­

pold Ś w i e r z  (66 gł.), prof, gimnazyum św. J a ­
cka R o z w a d o w s k i  (37 gł.), profesjor trzeciego 
gimnazyum Dr Hugo Z a t h e y  (54 g£), profesbr 
szkoły realnej Dr Ludomił G e r m a n  (66 g ł ), 
dyrektor seminaryum męskiego Wincenty J  a- 
b ł o ń s k i  (72 gł.), i katecheta seminaryum żeń­
skiego X. S o b i e  r a j s k i  (61 gł.). Ponieważ pro­
fesor Zathey wyboru nie przyjął, przeto wszedł 
do Wydziału, jako mający po nim największą 
liczbę głosów, profesjor Dr Leon K u l c z y ń s k i .

Z naszej strony witamy z radością powstanie 
nowego kółka, którego głównym celem ma być 
omawianie spraw dydaktyczno - pedagogicznych i 
organizacyjnych w zakresie szkół wyższych, tu­
dzież wzajemne udzielanie sobie spostrzeżeń i do­
świadczeń z praktyki nauczycielskiej. Nie wątpimy, 
że przyczyni się ono w niemałym stopniu przez 
wzajemne zbliżenie się i wymianę myśli do po­
krzepienia ducha koleżeństwa wśród nauczyciel­
skich gron , a przystąpienie do kółka licznego za­
stępu profesjorów uniwersytetu jest rękojm ią, że 
się i ruch naukowy w kołach nauczycielskich o- 
żywi i spotęguje. Już nawet poruszono bardzo 
piękną myśl, aby związane w jednę sekcyę k ra­
jową kółka^ wydawały oddzielne czasopismo, m a­
jące być organem dla spraw szkół wyższych. Nie 
byłaby to pierwsza w tym kierunku próba. W ia­
domo, że jeszcze w r. 1869 wychodził dodatek do 
Szkoły  w kwartalnych zeszytach, poświęcony spra­
wom szkół średnich, lecz takowy podówczas nie 
budził szerszego zajęcia, nie cieszył się nigdy 
powodzeniem, mało miał czytelników, mało współ­
pracowników, i już z końcem r. 1870 przyszło 
do tego, że „Dodatek11 przestano ogłaszać, a wy­
dawcy w osobnej odezwie oświadczyli, że pismo 
to upada nie z ich winy, lecz „z winy tych, któ­
rzy domagając się jego, chcą, by ono nie pracą, 
nie dobrą ich wolą, ale stanęło cudem.11. Lecz o- 
becnie wobec ożywionego ruchu pedagogicznego, 
wobec poruszenia wielu zasadniczych kwestyj szkol­
nictwa średniego dotyczących, wobec znakomite­
go wzmocnienia zastępu pisarzy z grona profeso­
rów gimnazyalnych, sądzićby wypadało, że pismo 
tego rodzaju sprawom poświęcone^ utrzymać się 
powinno, że znajdzie ono i chętnych czytelni­
ków i gorliwych współpracowników.

Ku końcowi zwracamy jeszcze uwagę na to, że 
sekcya krajowa będzie miała prawo za pośredni]- 
ctwem zarządu głównego Tow. pedag. wnosić me- 
moryały i petycye w sprawach odnoszących się 
do szkół wyższych. Odtąd też kwestye czy,to pe­
dagogiczne, czy dydaktyczne, czy też wprost sa­
mej organizacyi szkół dotyczące, roztrząsane na 
posiedzeniach sekcyjnych przy współudziale li­
czniejszego grona mężów fachowych, załatwiano 
będą z dokładną znajomością rzeczy, a uchwały 
powzięte w sprawach szkolnictwa średniego, wszech­
stronnie umotywowane, zdołają sobie łatwo wy­
walczyć poparcie i uznanie u rządowych władz, 
stojących na czele edukacyi publicznej. Obecnie 
zresztą władze z Tow. pedagogicznem tem wię­
cej liczyć się będą musiały, skoro przez zorgani­
zowanie sekcyi krajowej przyciągnie ono do sie­
bie liczny zastęp profesorów uniwersytetu i szkół 
średnich, a tem samem zestrzeli w swojem łonie 
najwalniejsze siły całego krajowego nauczyciel­
stwa.

Rozmaitości.
Jeden z przyjaciół naszego dziennika udzielił 

nam uprzejmie listu p. Karola Chłapowskiego z zaj- 
mującemi szczegółami o stosunkach amerykańskich:

Minneapolis 14 listopada.
Piszę do was z okolicy zimniejszej niż jak a ­

kolwiek część Polski; miewamy dziennie około 
10—20 stopni mrozu Reaumura, i to w pierwszej 
połowie listopada; ale już za 3 dni wyjeżdżamy 
o 700 mil ang. na południe od Cincinnati, a naj- 
sroższą część zimy przepędzimy zupełnie w połu­
dniowych stronach Nowego Orleanu itp. Mamy je­
szcze przed sobą 5 miesięcy, a potem wrócimy do 
Europy.

Co do mnie, to czuję, że się bardzo ameryka- 
nizuję w moich poglądach, a nawet sympatyach. 
Ilpzyj wielkich co do Ameryki nie mam. Ludzie 
są tu nie lepsi i nie gorsi jak  w Europie; prawdę 
mówiąc, m yślę, że tu może prywatnie więcej złego 
niż w Europie, lub przynajmniej w Polsce. Lecz 
niema tu, jak  u nas, żadnych kwestyj bez wyj- 
ścia, czy. to politycznych, czy socyalnych. I I  y  a 
une solution prite et facile pour toutes les diffi- 
cultós humaines. Coraz więcej wierzę, że tutaj 
jest przyszłość największa dla katolicyzmu w jego 
najzdrowszem i najwięcej chrześciańskiem znacze­
niu. Kwestya to bardzo jasna, gdyż w krótkim 
czasie będą tu tylko dwa obozy, jeden czysto 
niewierzący i niemoralny, drugi zaś przeciwnie, 
wierzący i moralny, składający się z katolików. 
Świat protestancki uległ ogromnej dezorganizacyi; 
dawna siła i energia Purytanów, która im z po­
czątku ogromnie pomogła, dzisiaj przemieniła się 
w samolubstwo, pychę i materyałizm — zaś wszy­
stkie pierwiastki idealne koncentrują się coraz wię­
cej w obozie katolickim. Przytem pijaństwo i nieo- 
lyczajność ogromnie się rozpowszechniły wśród 
ludności protestanckiej — i katolicy daleko od 
nich wyżej stoją.

Co do naszej emigracyi polskiej, to w tej chłop 
polski jest zdrowym żywiołem, mającym nieraz przy­
szłość. Jeżeli pierwsza generacya, z powodu nie­
znajomości języka lub z powodu braku ogólnego 
łub fachowego wychowania, nie zawsze dochodzi 
do niezależności i ciężko pracować musi, to druga 
generacya już lepsze wydaje owoce. Zaś co do 
średniej klasy, t. zw. proletaryatu intelijgencyi, de- 
klamatorów, "zbankrutowanych paniczów itp., to oni 
tu zwykle marnieją. Ta tak zwana intelłgencya 
polska w Ameryce, z bardzo małemi chwalebnemi 
wyjątkami, albo się zupełnie amerykanizuje i za­
pomina o Polsce, albo znowu dużo gada i nic nie 
robi.^ Głównie się odznaczają tem, że walczą prze­
ciw duchowieństwu i chcą rządzić chłopem pol­
skim, ale ten ma za dużo zdrowego rozsądku, żeby 
się nie poddać. Co do duchowieństwa, to jest tu 
okoló stu księży; najlepsi z nich Zmartwychwstańcy 
w Chicago. Dziwne tu wrażenie, jak  przyjeżdżasz 
do miast, gdzie masz od 20 do 40,000 Polaków; 
nie dużo ich tam-widać, gdyż giną wśród masy 
ludności, ale można ich odszukać przez kościół i 
szkoły polskie. Główna emigracya polska tutejsza 
pochodzi z Poznańskiego i Prus zachodnich. Jest 
także dość dużo Litwinów, a raczej Żmudzinów, 
ale ci się trzymają zwykle osobno i nie łączą się 
z Polakam i; Kaszubów i Szlązaków tu ta/f że bar­
dzo dużo,i ci tutaj za Polaków się mają i z Po­
lakami trzymają.

Najnieprzyjaźniejszy Polakom żywioł tutaj jest 
niemiecki; pomimo to Polacy z średniej klasy głó­
wnie się łączą z Niemcami, bądź to towarzysko
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(małżeństwami), bądź politycznie. Zaś chłopi, pod 
kierunkiem księży, najwięcej się trzymają z I r­
landczykami, z którymi ich łączy religia i podobne 
położenie polityczne. O Irlandczykach nie trzeba 
sądzić z angielskich gazet. Mają oni wprawdzie 
swoich ekstrennistów, gdyż każda opozycya takich 
wytwarza. Lecz mask ludności jest nadzwyczaj na­
bożna, uczciwa i odznacza się dobremi obyczajami, 
W społeczeństwie amerykańskiem procent Irland­
czyków, którzy doszli do stanowiska bądź polity­
cznie, bądź finansowo, bądź społecznie, bądź nau­
kowo, jest ogromny, podczas gdy Niemcy, którzy 
się dodrapali do jakiegoś wybitnego znaczenia, 
dadzą się policzyć na palcach. Mnie dlatego tak 
bardzo tutejsze społeczeństwo zajmuje, żc człowiek 
skłonny do patrzenia w przyszłość, a tutaj widno­
krąg szeroki i dużo świetnych rozpościera wido­
ków, podczas gdy w Europie nie potrzeba być pey 
symistą, aby się przyszłości obawiać.

Sprawy sądowe.

Skrytobójstwo.

(Sprawozdanie Czasu).
Rzeszów 11 grudnia.

(Ciąg dalszy).

Przewodn.: Powiedzieliście, że nie wiecie na­
wet, co to arszenik, a tymczasem śledztwo wyka­
zało, że z truciznami mieliście już do czynienia. 
P. Przewodniczący opowiada oskarżonemu [fakt, 
co do zamiaru otrucia pewnego wieśniaka pozor­
ną trucizną, otrzymaną z rąk cyrulika Scharf- 
steina.

Oskarżony twierdzi, że świadkowie, którzy to 
zeznali, „mieli do niego złość*. Zapytany podaje 
nader błahą pobudkę tej złości, a mianowicie, że 
raz strącił z wozu Taube Scharfstein, i ona dla­
tego chcąc się zemścić, nieprawdę zeznaje.

P Prokurator: Mówicie,, że Tauba ma do was 
złość, a o fakcie tym opowiedział sądowi nawet 
całkiem kto inny, a mianowicie wieśniak Marcin 
Rządka, zapytany o waszą konduitę. Scharfsteino- 
wa tylko przyznała, że to jest prawdą. Czy Rząd­
ka także wasz nieprzyjaciel?

Oskarżony: Nawet go nie znam.
Na tem zakończono przesłuchanie Dawida 

Schwarza. Do sali wprowadzono Wolfa Frohlieha.
Przewodn.: W olf Frohlich stoi tu przed sądem 

pod zarzutem, że namówił Dawida Schwarza do 
otrucia macochy swej Chaji Frohliehowej.

W olf Frohlich oświadcza, że do winy się nie 
poczuwa, Schwarza nie namawiał, i nie wiadomo 
mu, by Dawid Schwarz miał być mordercą jego 
matki. Zapytany o swoje stosunki familijne, od­
powiada płynnie i śmiało z dobrą miną zupełnej 
niewinności. Dawida Schwarza znam oddawna, 
służył on w naszej rodzinie, był łubianym, przy 
śmierci mego ojca pełnił usługi, lecz po śmierci 
w żadnych stosunkach z nim nie pozostawałem.

Ojciec mój mieszkał w Głogowie, z pierwsze­
go małżeństwa miał 3 synów: Jakóba, który 
zmarł pozostawiwszy 10 dzieci pod opieką Curty 
Frohlich, mnie i najmłodszego Eliasza, z drugą 
zaś żoną Chają z Bemów zostawił 3 córki: Weke 
zamężną Schiffer, Fajgę zamężną Tandler w Kra­
kowie i Freidę Begleiter w Samborze zamieszka­
łą. Po ojcu pozostały spadek wartości kilkadzie­
siąt tysięcy, składający się z realności w Głogo­
wie, w Rzeszowie i naczyń srebrnych w kufrze 
zamkniętych, który 4o kufer jest deponowanym u 
rabina głogowskiego.

W dalszym ciągu opowiada W olf Frohlich, 
że o administracyę majątku pozostałego po ojcu 
rzeczywiście starał się, a to dlatego, że matka 
Chaja była osobą starszą i ociężałą. Okoliczność, 
że Schiffer starał się ustawicznie o to , aby nie 
Chaja, lecz on sam majątkiem administrował 
z krzywdą familii, tem silniejszym była dla Wolfa 
bodźcem do objęcia w zarząd majątku. Na zapy­
tanie oświadcza Frohlich: „Z Chają matką mą 
w zgodzie zawsze żyłem, we wszystkich sprawach 
rady mej zasięgała, nieraz narzekała przedemną 
na Sehiffera, że on niesnaski do naszej familii 
wprowadził. W  toku pertraktacyi dopiero wytwo­
rzyły się dwie partye: ja, Eliasz i Curta imieniem 
dzieci po Jakóbie po jednej, po drugiej zaś stro­
nie Chaja Frohlich z córkami i zięciem Samue­
lem Schifferem. Niesnasek tych wszystkich powo 
dem był tylko Schiffer. Po śmierci Chaji wniósł 
on zaraz rekurs, twierdząc, iż nie jestem ślubnym 
synem Majera Frohlieha.

Przewodniczący: Świadkowie tu zeznali, że 
Wolf oddawna pałał nienawiścią ku swej macosze.

Oskarżony: Beinisch kłamie, słów: „daj jej 
w łeb i koniec“ nie wypowiedziałem nigdy,

Przewodniczący: Mówicie, że ze Schwarcem nie 
chodziliście się nigdy, a tymczasem świadkowie 
tu zeznali, co i Schwarc potwierdził, że miewa­
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liście ze sobą schadzki tajemne, podejrzane, i 
Beinisch widział was razem na kilka dni przed 
zatruciem mleka? W olf odpowiada, że za Schwar­
cem raz tylko się widział, że celem tego było 
przyjęcie go do służby, a nawet wtenczas wzy­
wał Schwarca listownie, by przybył. . . . .

Przewodniczący: Schwarz wyraźnie powiedział, 
że żadnego listu od was nie odbierał. Oskarżony 
obstaje przy swojem twierdzeniu.

Schwarc oświadcza, że teraz sobie przypomina, 
iż rzeczywiście list odebrał.

Prokurator wykazuje sprzeczności w zeznaniach 
obydwóch oskarżonych co do tych okoliczności.

Przewodniczący: Aby wyszukać pachołka do 
akcyzy, potrzebowaliście aż do Schwarza pisać; 
czy w miejscu nie mogliście znaleść człowieka?

Oskarżony: Chciałem takiego, któryby się z tu­
tejszymi ludźmi nie znał.

Przewodniczący: Czy wiadomo wam, że w pią­
tek zostało u Fróhlichów mleko zatrute, że na 
was jest podejrzenie, jakobyście wy namówili 
Schwarza, by tam wsypał truciznę.

Oskarżony: Nic mi nie wiadomo. Jestem nie­
winny. „Jak Bóg na niebie."

Przewodniczący: Proszę wytłómaezyć nam sto­
sunek, jaki zachodził między wami, a Esterą, Ra­
cą Miinz i Łają Messing.

Oskarżony: Estera była moją ciotką, a Race 
Miinz jest moją cioteczną siostrą. Łaji zupełnie 
nie znam. Raz tylko —  przypominam sobie— że 
z Esterą zaszło nieporozumienie, ?a to wtedy, gdy 
przyjechał p. notaryusz Kaniewski spisywać in­
wentarz. Rozchodziło się o kawałek gruntu, któ­
ry Estera nie chciała zezwolić wciągnąć do in ­
wentarza. Na tem zakończono przesłuchanie o- 
skarżonych. Zawezwano świadka Łaję Sarę Messing. 
Zeznania jej są bardzo ważne:

Na pojedyńcze pytania p. przewodniczącego od­
powiada :

9 marca kupiłam z rozkazu Chaji Frohlicho- 
wej mleka świeżego u Sary Endli Heumannw Gło­
gowie za 8 ct. Mleko to wlałem do garnka czy­
sto wymytego w domu i zagotowałam. Gdy mle­
ko na kominie gotowałam.nadszedł Dawid Schwarz 
do kuchni i wziął sobie ognia do fajki, potem 
drugi raz, a po chwili przyszedł znowu i kazał 
mi] poszukać w drugiej izbie na oknie gwoździ. P o­
szłam. Drzwi były otwarte. Gdym wrócił Dawid 
był sam w kuchni . stał,_ przy drżwiach. ((T. d. n.)

Gospodarstwo handel i przemysł.

K a s a  w k ł a d k o w a
w F ilii Galicyjskiego Zakładu kredytowego 

ziemskiego w Tarnowie.
Wykaz za miesiąc Listopad 1883 r. 

Pozostałość z dniem 31-go paź.
1883 r. . .   171,839 c. 23-

Wpłynęło w m. listop 1883 . 4205 c. 18-
Razem . 179,044 c. 41—  

Wypłacono na 6 książeczek,
łączną k w o t ę .....................................  920 c . --------

Wypłacono procentu od umorzo­
nych wkładek —  złr. 4 cent.

Pozostałość z dniem 30-go listop.
1883 r o k u ........................................... 178,124 c. 41-

W r o e ł a w .  — Płacono pszenicę za 100 kiło 
po 20-20 marek (11 złr. 82 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 15-80 marek (9 złr. 24 cnt.); owies 
za 100 kilo po 14-20 marek (8 złr. 31 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 29'50 mark. (17 złr. 26 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 feuigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

P e s z t  13 gtudnia. (Targ zbożowy).
Płacono za pszenicę nową na 79 kil. po 09 50

— 10 05 na 81 kilogram, po —•--------— —; —
żyto na 70 — do 72 kilo. po 7*50 — 8-10; — ję­
czmień na 62 — 63 kilog. 7* 10-30; — owies
na 41 — 43 kilogra. 6-75 —  7-05; — kukurudza 
na 74 kilo. po 6-45 — 6-6 0 ; — proso po 6-80 —
7-10; rzepak po 16--------- 16-50; —  Olej po —.—
— •— ; — Spirytus po 31-25 — 31-75 złr.

AvtyfewSy w  fia ls ile  
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Scharfa naśladowane dyamenty. — W  żadnej 
dziedzinie nieosiągnięto tak znakomitych wyni­
ków, jak na tej naśladowania dyamentów, które 
wynalazł złotnik Scharf w Wiedniu, Kolowratring 
12. Któż ich niezna tych pysznych naszyjników,

które mistrz Scharf tak znakomicie wykonywa, że 
nawet znawcy zaledwie mogą odróżnić od pra­
wdziwych, gdyż także oprawa osiągnęła najwyż­
szy szczyt sztuki złotniczej, przyczem zadziwia­
jąca jest taniość. — Z miast wszystkich części 
świata przybywa takie mnóstwo zamówień, że 
już z Rosyi, Anglii, Francyi i Włoszech uczynio­
no p. Scharfowi propozycye, do przeniesienia 
tamże swej fabryki, gdyż wykonanie tego naśla­
dowania dyamentów należy do najpiękniejszych 
wynalazków obecnych czasów.

Ostatnie wiadomości.
Kroacka deputaeya regnikolarna dla sprawy 

Rieki odbyła w sobotę ostatnie swoje posiedzenie. 
Donoszą, że sprawozdanie jej w ten sposób sfor­
mułowane zostało, aby sejm przyłączył się do pro- 
testacyi, wniesionej przez kroacką deputacyę re- 
gnikolarną z okazyi wspólnego posiedzenia ostat­
niego w Peszcie, przeciw wszelkiemu jednostron­
nemu postępowaniu Węgier w tejże sprawie. Yoj- 
now.icz wniósł wystosowanie adresu do monarchy, 
lecz ostatecznie od tego odstąpił.

Syndyk Rzymu ks. Torlonia oznajmił ludowi, 
że następca tronu niemieckiego przybędzie dnia 
17 b. m. i wyraził ufność, że mieszkańcy miasta 
przyjmą go z oznakami należącej mu się sympa- 
tyi, jako przyjacielowi króla.

Mowa tronowa hiszpańska stwierdza, że podróż, 
którą Król odbył celem spłacenia długu przyja­
źni, ścieśniła jeszcze węzły przyjaźni, łączące na­
rody z Hiszpanią. Przyjęcie, jakie mu zgotowali 
Cesarze Austryi i Niemiec, oraz Prezydent Rze­
czypospolitej francuskiej, jest dowodem szacunku 
dla Hiszpanii. Następnie wspomina mowa trono­
wa o odwiedzinach Następcy tronu niemieckiego, 
i o serdecznych stosunkach z Watykanem.

Minister Ferry zażądał na sobotniem posiedze­
niu Izby nowego kredytu w kwocie 20 milio­
nów na wyprawę tonkińską.

Telegramy własne „Czasu/

R z y m  17 grudnia. (Od naszego specyalnego 
korespondenta). W  niedzielę w południe zgroma­
dziła się w Watykanie w sali Sobieskiego liczna 
publiczność, cała kolonia przebywających w Rzy­
mie Polaków, dwór papieski i kardynałowie. — 
Kardynał prymas Ledóchowski wprowadził depu- 
taeyę polską. Gdy przybył Ojciec św. — kardy­
nał Ledóchowski zabrał głosi przedstawił uczucia 
i zamiar narodu v  składającego w ofierze obraz i 
tłómaczył jego znaczenie. — Poezem na prośbę 
Kardynała, Ojciec św. wysłuchał deputacyi. Prze 
mówił hr. Tarnowski: „Polska chcąc okazać się 
godną Sobieskiego — w obecnem swem położe­
niu, miała jedyną do tego drogę, czyniąc tak, jak 
on, gdy nazajutrz po zwycięztwie przesłał hołd 
Stolicy św .. Matejko zrozumiał tę m yśl, chciał 
aby obraz złożono Ojcu św. i w tym celu ofiaro­
wał go narodowi. Racz Ojcze św. przyjąć ten 
dar i w czasach nieszczęśliwych dla Kościoła i dla 
naszego narodu błogosław, abyśmy uzyskali siłę 
wytrwałości, odwagi, wierności dla krzyża, jedy­
nego znaku zwycięstwa."

Ojciec św. odpowiedział w gorących słowach 
pochwałą Sobieskiego i zasług, jakie Polska 
chrześciaństwu oddała, przyjął dar, dziękował 
Matejce, polecił oznajmić wszystkim swoje dzięk­
czynienie, udzielił błogosławieństwa członkom de­
putacyi, ich rodzinom i całemu narodowi.

Po mowie Ojca św. nastąpiło przedstawienie 
członków deputacyi. Ojciec św. rozmawiał długo 
z każdym zosobna. Matejce wręczył krzyż ko­
mandorski Piusa z gwiazdą. Poczem oglądał o- 
braz, kazał sobie tłómaczyć szczegóły obrazu 
i wypytywał artystę z wielkiem zajęciem.

Ceremonia była wspaniałą i przejmującą — a 
wrażenie, jakie wywarł obraz, było wielkie i pod­
niosłe.

W i e d e ń  17 grudnia. Presse po zasiągnięeiu 
dalszych informacyj obstaje przy swem pierwszem 
doniesieniu, podług którego morderstwo*.popeł­
nione na urzędniku policyi Hlubeku, jest morder­
stwem politycznem, z góry obmyślanem i przygo- 
towanem przez anarchistów. Przebieg zgromadze­
nia ludowego w gospodzie w Jedlersdorf był zu­
pełnie spokojny, tak, iż Hlubek nie był spowo­
dowany do urzędowej interweneyi. Po odbytem 
zgromadzeniu opuścił Hlubek gospodę, a wkrótce 
wyszedł za nim Szaffhauser, który wydawał się

zupełnie spokojnym, a wieczór wypił tylko jednę 
szklankę piwa. Przy zamordowanym znaleziono 
złoty zegarek z łańcuszkiem, pugilares z kwotą 
31 złr. i książeczkę z notatkami stenograficznemi, 
tyczącemi się owego zgromadzenia. Kula utkwiła 
w czaszcze tylnej w głębokości około 8 centim.. 
Śmierć musiała nastąpić natychmiast. Hlubek był 
w czynnościach urzędowych ścisłym, ale nie suro­
wym, i pomagał nawet często z własnych fundu­
szów robotnikom, którzy dotknięci zostali jego 
rozporządzeniami urzędowemi. Hlubek otrzymał 
w ostatnich czasach kilkakrotnie listy z pogróż­
kami, a raz nawet małą drewnianą szubienicę 
z napisem: „Dla przyjaciela naszego Hlubeka." 
Schaffhauser woził chleb do fabryk; jest on gor­
liwym zwolennikiem nauk socyalistycznych i sfa- 
natyzowanym marzycielem. (Ob. Kron. Przyp. Red.)

G r a c  17 grudnia. Deputowany do Rady pań 
stwa Michał Herman, umarł tu w powszechnym 
domu zdrowia.

P a r y ż  17 grudnia. Joarnal des Debats pisze 
w sprawie okólnika serbskiego, że przeciwnicy 
Austryi liczyli bez wątpienia na pomoc Rosyi, i 
że król serbski nie tak łatwo mógłby był przy­
wrócić swą powagę, gdyby nie to , że w osta­
tnich czasach zaszedł pewien zwrot w polityce 
rosyjskiej.

P e t e r s b u r g  17 grudnia. Utrzymują stanów 
czo, że hr. Miljutin, który tu przybędzie wkrótce, 
zastępować ma prezesa rady ministrów Reuterna, 
Stan zdrowia ministra wojny Wannowskiego po­
gorszył się; minister leży w łóżku, otrzymuje ra 
porta, ale nie może podpisywać.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  17 grudnia. Deputaeya korpusu ofi­

cerów dragonów sabaudzkich złożyła w południe 
na grobowcu ks. Eugeniusza w kościele św. Szcze 
pana przepyszny wieniec; biskup połowy, Grusza* 
wspomniał w pięknej przemowie o nieśmiertelnych 
czynach ks. Eugeniusza.

W i e d e ń  17 grudnia. Dyrekcya policyi prze 
znaczyła 1000 złr. nagrody za doniesienia, któreby 
ułatwiły władzy ujęcie sprawcy skrytobójstwa* po­
pełnionego w sobotę wieczór na koncepiście poli­
cyi,, Franciszku Hlubeku, w chwili, kiedy tenże 
powracał z Jedlersdorf do Floridsdorf. Podejrzany
0 popełnienie tej zbrodni jest niejaki Schaffhauser, 
który woził chleb do fabryk, a który właśnie w so 
botę wieczór miał na zgromadzeniu ludowem w je 
dnej z gospód w Jedlersdorf mowę o dawnym : 
dzisiejszym proletaryacie. Na zgromadzeniu tem 
był Hlubek obecny jako przedstawiciel władzy. Po 
odbytem zgromadzeniu, kiedy Hlubek opuszczał 
gospodę, przyłączył się do niego Schaffhauser, któ 
rego obuwie zgadza się w zupełności ze śladami 
obuwia, będącemi w pobliżu miejsca dokonanej 
zbrodni. Oprócz Schaffbausera, odstawiono także 
do sądu jako podejrzanych o współwinę w tej zbro­
dni, Tillów ojca i syna, tudzież Ondrę, znanych 
skrajnych agitatorów socyalistycznych. Nie zna­
leziono jeszcze broni, zapomocą której dokonano 
zbrodni.

G r a c  17 grudnia. Deputowany do Rady pań­
stwa Michał H e r m a n  umarł.

G e n u a  17-go grudnia. Niemieckie i włoskie 
okręty wojenne przybyły tu o godzinie 10 przed 
południem. Eskadra włoska powitała je. Następca 
tronu niemieckiego wylądował o godzinie 11 mi 
nut 20 wśród radosnych okrzyków rozlegających 
się z bulwarów i bark. Gianetti, Keudell, Carara
1 wszystkie władze powitały następcę tronu urzę- 
downie na pokładzie okrętu, a kolonia niemiecka 
na miejscu wylądowania. W  chwili lądowania 
wznieśli majtkowie radosne okrzyki. Następnie 
udał się orszak eskortowany przez konnych kara­
binierów przez szpaler, jaki utworzyło wojsko, 
przez wspaniale przyozdobione uliee wśród entu- 
zyastycznych owacyj ludu do pałacu królewskie 
gó, z którego balkonu następca tronu podzięko 
wał za serdeczne przyjęcie.

G e n u a  17 grudnia. Następca tronu niemie 
ckiego odwiedził po południu Radę miejską i bur­
mistrza, podziękował mu serdecznie za przyjęcie 
i prosił go , aby wyraził w jego imieniu podzię­
kowanie mieszkańcom. W rozmoAie z prefektem* 
wyraził następca tronu sympatyę swą dla Włoch, 
a zwłaszcza dla Genui, zkąd ma tyle przyjemnych 
wspomnień. Na obiedzie, danym na 22 osób, sie­
dział Keudell po prawej, a burmistrz po lewej 
stronie następcy tronu. — Następca tronu wzniósł 
toast na pomyślność Genui, a burmistrz na cześć 
rodziny cesarskiej. Następca tronu przyjmował 
konsulów, a między innymi także i konsula fran­
cuskiego. Przyjmując kolonię niemiecką, oświad 
czył następca tronu, że z prawdziwem zadowole­
niem stwierdzić może, iż Niemcy mieszkający za 
granicą wszędzie są szanowani i poważani, i wy­
raził nadzieję, że podróż do Hiszpanii przyczyni 
się do rozwoju stosunków handlowych.

G e n u a 1; 17 grudnia. Wczoraj o godzinie pierw­
szej po południu pożegnał następca tronu nie­
mieckiego oficerów eskadry niemieckiej i odbył 
irzegląd eskadry włoskiej; dziś zaś o godzinie 
wpół do pierwsrej w południe wyjechał do Rzymu.

G e n u a  17 grudnia. Następca tronu niemie­
ckiego, po serdecznem pożegnaniu, wyjechał dziś 
o godzinie wpół do pierwszej w południe do 
Rzymu. Na dworcu kolejowym, wspaniale przyo­
zdobionym , zgromadziły się władze, kolonia nie­
miecka i kompania honorowa.

R z y m  17 grudnia. Podług Italie  został wczo­
raj program odwiedzenia Papieża przez następcę 
tronu między Schloezerem a Jacobinim stanowczo 
ułożony.

L o n d y n  17 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Shangai: Doniesienia o wybuchu rewolucyi pa­
łacowej lub o innych jakichś zaburzeniach w Pe­
kinie nie zostały stwierdzone.

Do Observer donoszą z Kairu, że doniesienie 
o zamierzonej redukcyi procentów od długu, jest 
bezzasadne.

M a d r y t  17 grudnia. Onegdajsza mowa tro 
nowa zapowiedziała ustawę w sprawie zaprowa­
dzenia ogólnego prawa głosowania; po uchwale­
niu tej ustawy nastąpić mają nowe wybory.

A t e n y  17 grudnia. Przedwczoraj oświadczył 
minister spraw zagranicznych, że poiityka Grccyi 
jest pokojową i wyczekującą; nie zmierza ona 
do zakłócenia pokoju na wschodzie, a rząd zaj­
muje się jedynie przygotowaniami na wypadek 
pewnych ewentualności.

K u r s a .  — W i e d e ń  17 grudnia 2 godzina 
30 m. popoł. — Renta papier. 79-20. — 5%  Renta 
papier, nieopodat. 93-85. — Renta srebr. 79-70. — 
Renta złota 98 60. — 6% Renta złota węgierska 

•—. — 4°/n Renta złota węgierska — •— . — 
Losy z r. 1860 — *—. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 837. Akcye kredyt. 283-40. — Londyn
121-05.— Napoleony 9-60V2. — Lombardy— -—. 
Losy roku 1864 — *— . — Akcye Kolei Karola 
Ludwika — •—. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. — . — Akcye kolei węg.-półn.-wsch.

. — Obligacye indemn. galicyjs. —*— • — 
Losy prem. węgiersk. — -—> — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. — *—. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. — •— . — 6 9/„ Listy zast. hipot. — •—. — 
6°/0 Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. — •—. —  Akcye kolei Siedmiogr. — ”—-. — 
Marki 59\35. — Ruble —■—. —  Dukaty 5-73. — 
Srebro —•— . — Akcye Anglo-Bank —’— . 

Usposobienie giełdy:

B e r l i n  — 17 grudnia. Banknoty austryaekie 
168-70 — Krótki Wiedeń 168-40. — Krótka War­
szawa 196-90. — Banknoty rosyj. 197-30. — 5% 
Listy zast. Polskie 60 90. — 4% Listy Likwida. 
Polskie 54-10.— Akcye Kolei Karola Ludwika
122-62. — Akcye austr. kredytowe 478-—.

^  Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszy­
stkich ’prenu m er ato ró w cennik, C. Hofelmajer 
magazyn haftów i przyborów do haftu, to­
warów galanteryjnych i broni poleca.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n t o n i  K lo b u k o w a k i

Pociągi na kolejach żelaznych.
jy qp  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei Galicyjskiej obliczone według zegara pe- 
szteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu­
ty) ; zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega­
ru pragskiego, (o 22 minut później od krakow­
skiego).

Odchodzą z Krakowa:
l* o  I iw e w B t osobowy pospieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: . 10-1S rano 9-,, wiecz, 10-,, wiecz. 
Lwów  przyjazd: . 9", wiecz. 5',„ rano ll-,„ rano.

» o  L w o w a  i T a r n o w a  lokalny:
K raków  odjazd 6-ia rano 
Tarnów  przyjazd 9-„.
Lwów  przyjazd 7-84 wieczór. 

l» o  W i e l i c z k i « K raków  odjazd: l l-5 w połud.
W ieliczka  przyjazd: l l - 4, w poł.

Przychodzą do Krakowa:
SKe L w o w a  i osobowy: mieszany: pospieszny
Lwów  odjazd • 3-45 rano 4-49 wiecz. iO-so wnocy
Kraków  przyjazd': 2-28 pop. 5-io rano 6-48 rano

.Z e  I w o w a  i T a r n o w a  lokalny.
Tarnów  odjazd 5-3 po poł.
K raków  przyjazd 8-5 wiecz.
Lw ów  odjazd 6-15 rano.

Z  W ie l i c z k i  i Wieliczka  odjazd: 6-57 wieez.
K raków  przyjazd: 7-35 wiecz.

8S W ie d n ia  i osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy. 
Wiedeń odjazd: 8 r. 11— r. 4-45 wiecz. 8-30 wiec.
Kraków  przyjazd: 9-42 w. 8-3ow. 11-5 p.p. 9-45 rano
X  P r u s  i o g. 3 m. 15 po po. i o g. 5 m. 45 wiecz. mieszany

■gKg.

ICars pieniędzy i papierów publ
R r a b ń w  17 gmdnia.

Kuble papierowe rosyjskie za 100 ra, . . . .  
Bubel srebrny obrączkowy . . . . . . . .
Marki niemieckie za 100 m arek..............................
Dukat w a ż n y .................... . ..................................
20-fra n k ó w k a ...........................................................
fmperyał w a ż n y .................... .... ........................ ....
Srebro austryaekie za 100 złr. . . . . . . .
Kupony srebrne płatne za 100 zł r. . . . . . . .

L isty  zastawne i  obligi 
pożyczka krajowa galicyjska . .

4x/j/o Pożyczka krajowa gafie, z roku 1883 
Obligacye śndemnizacyjne galicyjskie «j

listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . a Bę
.» ") r  n » B -fj

5# listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . j ? ©
6j4 listy „ bankn hipot. . . [ ^ S  
Sjó listy dłużne galic. zakł. włość. . ) * «
5^ listy zast. gal, zakł. kred. wło. za 100 złr.
5^ listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^
5yi listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5 */, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
6yi list., zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. .
65Ś listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7yi listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5yi listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [„ 100 rubli] 
lyi listy likwidacyjne Królestwa Pol. [„ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak, „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a .............................................
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . .

117 -  
1 54 

68 85 
5 68 
9 57 
9 82 

100 —  

99 50

101 —  

89 50 
99 — 
89 50 
86 -  

98 25 
101 25 
100 —  

91 — 
100 50 
97 50

101 25 

100 —

102 50 
99 60eH 
87 50 g

291 — 
167 —
286 —

19 — 
23 -

żądają!

118 -  
1 64 

59 60 
5 76 
9 65 
9 93 

100 —

102 —
90 - _

100 25
91 _
87 —
99 25

102 50
102 —
93 50

101 50
98 50

100 —

102 50

101 50

104 ___
100 75*
88 75 g

293 -
169 -
289 —

20 25 
24 50

H l c ś a ń  15 grudnia.
Obligi długu państwa. 

£%'/• Kenta papierowa
4Vi% „ srebrna ...................
4% „ s ł o t a ............................... .
41/,*/, Losy z roku 1854 po 250 złr.
4% « * I860 „ 500 „
4*/» n » I860 „ 100 „

.  1864 „ 100 „
u » 1664 ,  50 ,

Losy Como-Renten . . . .
ObUgi indemnizacyjne.

Czeskie . , . . 
Bukowińskie . . 
Galicyjskie . . . 
Morawskie . • . 
Niższo-austryackie 
Wyższo-austryaokie

10% podafc.

7%
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
W ęgierskie....................  „ „
Wegier. z klauz. 1867 . „ „
655 Oblig. poż. kolei węgierskiej . .
6̂ 4 Renta węgierska złota . , . .
47,74 „ „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryaekie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ „ węgierskie . 200 „
Depositen-Bank....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Uniońbank . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . 
Alfóld-Fiume.

200 złr. bęzj4 
200 „ 5j4

płacą

79 20 
79 65 
98 45 

121 25 
134 80 
141 50 
167 -  
166 50 
41

79 35 
79 85 
98 60 

121 75 
135 20 
142 50 
167 50 
167 -

106 50
99 — 
99 10

104 -
105 
104 50 
110 -  

104
99 50 

100 25 
99 25 

139 50 
120 45 
97

107 50

214 25 
282 90 
282 
207 50 
845

107 40 
146 75 
104 75

169 50170

99 60
105
106 —

105 — 
100 
101 
99 75 

140 -  
120 60 
97 2f

109

214 75 
283 20 
282 50 
208 -  
855

840 -  
107 60 
147 75 
105

Donau -Dampfsch, - Ges, 525 sir. 5j4
Elżbiety........................   210 „ *
Linz-Budweis . . . .  200 »
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ »
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ „
Lwowsko-Czem.Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ „ Lit. B. 200 „ „
R udolfa.........................  200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ ,
Staatz-Eisenb. Gesell . 200 „ „
Sfidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . . 200 „ „
„ Westb. Stuhlw. . 200 „ „

Listy zastawne.
6j4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
57, Boden Credit allg. złotem płatne 
5% „ ,  „ papier 33 lat
6*/, Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6% Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5 */,•/, „ „ złote 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .
57* Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
67. „ » nowe 37 lat
57. n Bank Hipot. lwow.. . . /  
67# A ii Włość. „ . . . . 
57. Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57. Szląsko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
55 Vj Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
577i, „ Btden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 57,
Alfbld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
E lżb ie ty ........................... 100 „ 4%7.

Em. 1862 . .3 0 0  .  .  ,

501! 
751!

25 2:

553 
223 75 
198 
188 
2540 

202 25 
289 
145 -  
168 50 
184 -  
194 25 
175 
170 — 
311 75 
139 20 
249 75 
160 50 
149 -  
165 50

płacą żądeją
555 
224 25 

99 -  
89 25 
2550 

202 50 
!89 75 

145 50 
168 75 
184 50 
194 75 
175 25 
170 50 
312 
139 50 
250 25 
161 -  
149 75 
166 -

119 25 
104 50
101 50 
103 -
102

90 
98 40 
98 40 

101 70 
ICO 50 
101 10 
100

101 -

96 75
97 75 
97 40

107 —

119 75

102 50

102 50

90 50 
98 80 
93 80 

102 36 
101 25
101 30 
101

102 25

97
98 -  
97 70

107 50

4V.V

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr.
„ Em. 1870. . . 206 B

.  1872. . . 200 „
„ Salzb.-Tyr. 1870 200 „

Epories. Rarn. węg. część 300
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . .

„ „ wal. austr. • . . „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5ji
„ poż. 14 milion. 1882 . «
„ poż. 1872 r. . .1 0 0  złr. 5jś

Frane. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
.  „ Em. 1873 . 200 ,  „

Gal.-Karol.-Lud. I Em.. 300 „ „
II „ 1871 300 „ ,

IH „ 1872 300 .  ,
Koszycko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

„ H „ 1867 300
„ HI „ 1868 300
„ IV „ 1872 300

Nordwestb. austr. . . . 200 
„ „ Lit. B. . 200
„ „ Em.1874 200

Rudolfa .......................300
„ Em. 1869 . . .  300 
„ Em. 1872 . . .  300 
„ Salzkam. gut. zł. 300

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn . . . 500 
Siiddahn (Lombardy) . 500

n

fr. 
fr. 

200 złr.

200 !

3*
3*
5*

Theissb.-Gesell. . .
Weg. gal. Łupków.

„ .  HEm. 200 „ „
„ Nordost . . . .  360 a „
„ „ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „ „
Losy.

5’A Don an Reguł. . . . .  złr. 100 
Pi emiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3yi „ Tureckie . . . fr. 400 
Kredytowe . . . .  . złr. 100

104 50 
100 50 
107 -
105 25 
104 -  
102 7f 
102 75
98 60

płacą żądają

106 25 
101 60
107 50 
105 50 
104 30 
103 
103 -

98 75

98 10
95 75 

100 30
96 -  
94 75

102 
102 30

100 26 
100 — 
100 
120 75
92 60 

182 — 
138 
120 75 
102 -

94 75
93 50 
91 30

116 70 
96 50 
96

115 40 
125

19 75 
172 5i

98 40 
96 25 

1J0 60
96 25qr,_

102 40 
102 60

100 45 
100 25 
100 50 
121 24 
92 90 

182 50 
138 25 
121 25 
102 50 
95 -  
94 -  
91 70 

117 20
97 _  
97

Clary . . . . . . . .  ah. 4*
4*/, Donan-Dampfseh. . . „ 105
Insbracku..................................   MO
Keglewioha . . : . . B 101/,
Krakowskie . . .  . „ 10
Ofner (miasta Budy). . . „ 40
P a l t y .......................................   42
R u d o lfa .............................. * 10 Va
S a lm a .......................................   42
Salzburgskie......................... „ 20
St. Genois 42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4 */,% Tryesteńskie . . . .  106
4% .  . . .  8 50
Waldsteina 21
WindischgrStza....................„ 21

Waluty.
Dukaty w ażn e.............................   . .
20 fran k ów k i........................................
Imperyaly rosyjskie . . . . . . .
Funty szterl. angielskie
Liry tureckie z ł o t e ........................   .
Marki niemieckie za 100 marek . .
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

płacą

L w ó w  15 grudnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
5'/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

n n ■ Tj n rr '
5% „ „ „ „ 37-letme,
6'/, „ v Banku hip. gal. . ,
6% „ „ „ włość, galic.
5'/, Obligi indemn. gal. 570 podat, , 
6% „ pożyczki krajowej . .

115 90 
125 40

20 
0173

15 grudnia.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne....................

kupon

37 50 
109 75
21 —  

17 60 
19 -
38 -
35 50 
19 25 
52 50 
23 -  
48 50 
23 —

126 — 
65 50 
27 -
36 50

5 72 
9 60 
9 90 

12 (8 
10 93 
59 35 

116 75

98 20 
89 50
98 20 

101 45 
100 —
99 — 

101 50

.■ub.|kpp

110 25 
21 50
18 50 
10 iO 
40 —
36 50
19 75 
53 50
23 50 
49 25
24 -  

127 —
66 60 
27 b'J
37 -

5 74
9 61
9 92 

12 11 
10 96 
59 45 

117 25

292 — 
99 20 
90 50 
99 20 

102 45
101 50 
100 —
102 50

ruff|kop:

100 40

88 70 
12



CZAS * Wtorku 18 Grudnia 1888. B

Staraniem Wydawnictwa Czytelni ludowej 
w Krakowie opuściły prasę

KALENDARZE na rok 1884
układu A .  I o w o l e c k i e g o .

1) Na pamiątkę rocznicy koronacyi J a ­
dwigi królowej 15 października 1384 r. 
Iliustrow any pow szechny dla 
wszystkich stanów 60 ct.

2) D la ludu 25 ct.
3) P ugilares o u y (dwoma kolorami 

drukowany) 25 ct.
4) K ieszonk ow y (miniaturowy dwo­

ma kolorami drukowany) 18 ct., opra­
wny w skórkę 40 ct.

5) Ścienny na arkuszu (trzema kolo­
rami drukowany) 25 ct.

6) B iórkow y (toaletowy na kartonie 
dwoma kolorami drukowany) 25 ct.

Wszystkie powyższe kalendarze nabyć 
można we wszystkich księgarniach i skła­
dach materyałów piśmiennych.

Główna ekspedycya w Wydawnictwie 
Czytelni ludowej w Krakowie, ulica Śtej 
G e r t r u d y  pod Nr. 5. (2729-4-)

Dyrekcya Młynów królewskich hr.Reya
w K r a k o w i e

zamierza urządzić

składy mąki i kaszy
w Krakowie, jakoteż w miastach i mia­
steczkach zachodniej Galicyi. Ktoby sobie 
życzył nasze wyroby wziąść za kaucyą 
w komis, zechce się osobiście do Dyrek- 
cyi zgłosić. (2958-1 3)
■ Poszukuje się również kilku s u c h y c h  
sklepów  w Krakowie, w mieście.

W Zarządzie gospodarskim
dóbr Szerzyny, poczta B i e c z ,  jest 
k i l k a n a ś c i e  sztuk b y d ł a  tuczone 
go i na rzeż zaraz zdatnego do sprzedania

(2913 2-3)

BUtfHi

P O W O Z Y
w najnowszym gatunku, gustownie wyra­
biane, są na składzie przy ulicy S t a r o ­
w i ś l n e j  pod Nr. 16. (2940-2-6)
C. k. uprzyw. galic. fabryka powozów 

Rudolfa Fuchsa w Krakowie.

! ! ! B a r d z o  w a ż n e ! ! !

!Drożdże prasowane!
z fabryki pp. Mautnera i Syną w W i e ­
d n i u ,  które jak wiadomo są o połowę 
silniejsze, jak wszystkie inne — przy­
chodzą codzieó św ieże do Kra 
kow a, w y łączn ie  do handlu Ja 
na Magla w g łów n ym  Rynkn.

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
się natychmiast. (2938-1-2)

Syrop d  Zed
KODEINA I BALSAM T0LITAŃSK1
je s t środkiem łagodzącym i uśmierza­

jącym  nieocenionym dla dzieci w  w y ­
padkach b e z s e n o ś c i ,  k o k l u s z u ,  etc. 
p r z e c iw  k a s z l o m  n e r w o w y m  o s ó b  
c ie r p i ą c y c h  n a  s u c h o t y ,  s ł a b o ­
ś c io m  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  
n i e ż y t o m ,  k a t a r o m ,  i. t. d.

P a r y ż , u l i c a  D r o u o t , 2 2  i 19

W  Lwowie w  aptekach PP. K. Mi- 
kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego, 
Krzyżanowskiego, Naklika.

W  Krakowie w  aptekach PP. Trau- 
czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego.

(2536 6-)

l
♦
f
6
o

*

t

0-Ę&-0

TER N O
Z PEW SiOŚCIĄ jeszcze na BOŻE 
NARODZENIE i NOWY ROK można wy­
grać! przez NAJNOWSZY WYKAZ W Y­
GRANYCH w TERNO 1 8 8 4  r. profesora 
R u d o lfa  O r lic e  badacza mat. Westend-Berlin.

Z  zaufaniem może każdy sprowa­
dzić ten najnowszy wykaz wygranych 
w terno na rok 1884. (2829-1-2)

Dla kopalni w ęgla w Dom brow y
w Królestwie Polskiem 

poszukuje sie

młodego człow ieka,
k a w a l e r a ,  który włada dokładnie w mowie 
i piśmie językiem polskim i niemieckim 
i może być użytym do wydawania mate- 
ryałiiw i do prac kancelaryjnych. Pła­
ca 30 rubli miesięcznie, wolne miesz 
kanie i opał. Oferty w języku niemiec­
kim z odpisem świadectw przyjmują, pod 
J. M. 11.51 Haasenstein SVogler (Otto 
łUaass) w Wiedniu. ( 2 9 7 1 -2 -3 )

M E  25 I t  B E
osłabienie, "j“" S

przez niszczące następstwa tajnych 
grzechów młodzieńczych i wyu- 
zdań, pewnie i trwale usunąć, wyka- 
kazuje Jedynie już w wielu wyda­
niach rozszerzona książką z ryci­
nami :

Dr RETAU’s SELBSTBEWAHRUNG
Wydanie polskie: Cena I złr .  

Wydanie n iem ieck ie: Cena 2 złr.
Tysiące osób znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a przez używanie pole­
conego w książce sposobu leczenia, odzyskało 
napowrót swe zdrowie. Za -nadesłaniem 
opłatnem 1 złr. nastąpi opłatna przesyłka 
w kopercie przez Verlags - Magazin 
- v o n  G-ehr. - Uierey w Lipsku.

W  Krakowie do nabycia w księgarni 
J. M. Himmelhlaiia. (1895-14 15)

I

Jeżeli zważymy, źe *wwk
30,000 płatnych i częścią ze znacznemi wygraneml wyciągniętych losow i przeszło la o  ooo 
płatnych i już wyciągniętych innych obligacyj przez publiczność niebyło jeszcze przedłożo­
nych «t© Dy płaty, a tylko przy tych ostatnich rocznie 8Va miliona złr. odsetek przepadło, to
rzeczywiście jest rzeczą _

niepojętą,
dla czego każdy posiadacz losów i papierów nieprenumeruje

n i E U E  f o r t u n a f i

a)

b)

autentyczny donosiciel losowań i finansowy poradnik.
„Neite Foituna" wychodzi w VII. roczniku około 46 razy w roku, a mianowicie tuż po kaźdem większem ciągnieniu i przynosi 

oprócż wszystkich wylosować, z pierwszym numerem styczniowym , r
g r  labo bezpłatny dodatete: 'a9K

, „ i ,  , erT l Autentyczny i taMaryczny »pis „ .a y . t k i c h ,  od pierwszego ciągnienia do SI grudnia bieżącego roku w y c ią g n ie  • 
ty ch  europejskich losow seryjnych i obligacyj. Tożsamo tworzy w y k a z  n ic p o r tn lc lo n y c l .  lo s o w  dla efektów podzielonych

halT ndarx w t lo s o w a ń . Tahelaryczne zestawienie wszystkich europejskich papierów wartościowych z podaniem daty wylosowania, 
S k o w a r i a  w p łaty  kuponów, roku emisji, waluty, ilości pożyczki, liczby sitak mających być wylosowauemi, głównych wygra- 
„j eh, najmniejszych wygranych, terminu wypłaty wygranych i roku, w którym nastąpi ostatnie wylosowanie (wraz z opisem rzeczy
dla lepszego przeglądu). . .

c) w v p ła < v  K up onów  na 1 stycznia (podawać się będzie w dalszjm ciągu to miesiąc. .
d w y k a z y  a m o r ty z a c y jn e . Spis wszystkich sądownie amortyzowanych i pod zastrzeżeniem wypłaty będących austryacko - wągier- 

skjch papicrów z^aitoftckiwych. je d y n ie  i w y łą c z n ic  przez nas według urzędowych żrodel starannie . tabelarycznie zestawiony. 
(Konieczny pomocnik dla wszystkich posiadaczy papierów). . . . .  . « * *

Ogłasza d o n ic ,le n ia  h a n d lo w e , b l la n .e  ,p r ą w o x d .n ia  y m y  T b T p ic c ź L *  T  .L n’le.Wv " k « " a
L J w .in ie J W y c h  za g ra n i orn ych  ..a p icró w  p ań stw oyyycb , k u c a  ta k  rw a n e  e g r o -  

i J J '  hndanesz«eńskl<>1 , p o ró w n a w czą  tab  s i ę  K u r s ó w  n aj w a * n ie jsx y c h  p a p ier ó w  an -
k o p o .,ó w  i d y w id en d  w s z y s tk ie

w a in c  z g r o m a d z e n ia  m a ją ce  s io  odbyć’, w s z y s tk ie  s ą d o w n ie  a m o r ty z o w a n e  p a p ie r y  w a r to ,e lo w e  (jako dopełnieni nasrego

wNeue'^ortuna“ kosztuje, całorocznie tylko K i r .  1 ; 5 0  włącznie z przesyłką pocztową.
Prenumerować można tylko całorocznie, najpraktyczniej przekazem  pocztowym

w Administracyi „Neme Fortuna“ w  Wiedniu, I., W ipplm gerstrasse  30 .

1 5 7 5 4 PABRYKA ZAŁOZONA W ROKU • |

C E S. KRÓL. .
AUSTRYACCY - •

NADWORNI DOSTAWCY. ,

575
KROL. 

NIEDERLANDZ. 
NADWORNI DOSTAWCY..

FABRYKA WYBORNYCH LIKIERÓW  HOLENDERSKICH
W A M ST ER D A M IE.  "

PI Li E :  W  W I E D N I U .  I., A M  M o r  3 .U. 1 wwyzi**'.:22.
NAŚLADOWANIA NASZYCH'LIKIERÓW B |DĄ SĄDOWNIE POSZUKIWANE 

, _ CENNIKI'  PRZESYCAMY NA ŻĄDANIE O PŁATNIE, : . ( y . - . , , .
■ DLA DOGODNOŚCI SZANÓWNEJ PUBLICZNOŚCI URIĄD.ZILISMY S P R Z E D A Ż  N A S Z Y C H  L IK IERÓ W  P R A W IE  

W E  WSZYSTKICH MIASTACH GALICYI, W  HA NDLACH KORZENNYCH,  C U KI E R Ki ł A C H | KA WIARNIACH.

(271613-32)

VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE 
Brevetee en Trance et a TEtranger.

<yŁŁ<*r

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
FŹCAMP we FRANCYI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt.

Jeden z najlepszych likierów.
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała ^
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- ^
sem głównie dyrygującego. (263-21-24)

Skład główny w Fecamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.

„Prawdziwy likier Bónódictine znajduje się w składach na­
stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzeda- 

„wać nie będą fałszerstw i naśladownictw wy­
bornego likieru Bónódictine". Dostać można w 
K r a k o w ie  w cukierniach pp. R e h m a n a i H e n -  
d r i c h a ,  K n o w i a k o w - s k i e g o ,  M a u r i c i o ;  
w handlach H a w e ł k i ,  F u c h s a ,  M i k i  i Sp.

Dystylarnia Opactwa w Fócamp we Francyi wyrabia także:

ALKOHOL MIĘTOWY I PEYN lROŚLINY I 1 0 W M I E M  ZWANEJ
(Ittelfsse des Benedict! ns) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki 
i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez

lekarzy francuskich i innych.
Znajdują się w Krakowie w aptekach pp. W. R e d y k a ,  J. T r a u c z y ń s k i e -  

go i K. W i s z n i e w s k i e g o .

Cierpiącym na płuca
suchotnikom i t. d. poleca się środek który 
mnie i bardzo wielu inny.h pomógł. Na
zapytania odpowiada chętnie (2889-2-18)

Teodor R ossner w  L ipsku .

MIASTECZKO RADOMYŚLI
nad Sanem, w okolicy bardzo zamożnej, 
niem a obecnie ż a d n e g o  l e k a -  
rza. Panowie Doktorowie medycyny, któ­
rzy zechcą tamże osiąść, mogą otrzymać 
według umowy do 600 złr. stałej pensyi. 
Dalszych informacyj może udzielić apte- 
K a c *  w miejscu. (2895-3-)

PRZEZ
U Ż Y C I E

a

WYLECZENIE NIEZAWODNE I SZYBKIE
wszelkich słabości, pochodzących z nadużyć młodości w jakim ­
kolwiek wieku chorego, jakoto  : niemocy płciowej, niepłodności, 
u tra ty  nasienia, słabości krzyżów, spazmów nerwowych, palpita- 
cyi, ogólnego osłabienia, polucyi nocnych, melancholii, zawrotu 

głowy z osłabienia,

K R O P E L  O D R A D Z J A C Y C H  THOMPSON
i Granułek z Arseniatu Złota° Spotęgowanego

Dra A D D I S O N
T a metoda nadaje się wybornie w leczeniu ogólnego osłabienia, trudnego powrotu do 

zdrowia, a szczególniej kiedy idzie o odrodzenie organizmu, o wzmocnienie i pokrzepienie osób 
wynędzniałych przez długotrwałe choroby i u tratę krwi.

Te dwa lekarstw a mogą być używane oddzielnie; do każdego flakonu dołączony 
I je s t prospekt użycia.

D la  uniknienia fałszerstw  wymagać należy podpis, obocznie zamieszczony, 
jedynego preparatora tych produktów.

Skład główny w PARYŻU : u P. Gelin, aptekarza 1-szej klassy, 38, ul. Rochechouart. — 
W  KRAKOW IE, w aptekach PP. Trauczińskiego, R edyka i Wiszniewskiego. — W  LWOWIE, 
w aptece P. Mikolascha. , <

(2139-10-)

5 B M i Ż B M I f i  C E M .
Celem uprzątnięcia nagromadzonego zapasu towarów galanteryjnych, 

a mianowicie: <)ItHIIKÓW, t e l l , p u g i l a r e s ó w ,  p o r t ll lO H C t,  
n o r t c i f f i i r  i tysiącznych innych przedmiotów ze skóry, bronzu, drzewa 
i porcelany, sprzedają się takowe do d. 1 stycznia 1884 r. z opuszczeniem

w  magazynie F. SZUKIEWICZA w Krakowie,
Rynek przy linii A — B.

Tenże magazyn poleca zawsze n a j l lO W S Z C  papiery listo-
we, farby olejne Sclioenfelda i cliinsfcie srebro 
J. Ł. Herrmanna. (2559-16-20)

P 3 0 0 Q e x ^ o o c m o o e ^ o a o Q O O O Q O C O O c n

8 J .  I h D a t o w ic z
w  Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika 3. Filia w Krakowie, Sukiennice 20,

WYRABIA

Znakomite czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pękania pudeł- 
1 ko 10 i 20 ct.

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pudełko 50 ct. 1 złr. ^

Atrament czarny kampeszowy
niepleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, je s t zawsze czarny i płynny i zupełnie nie­

szkodliwy, flaszeczka po 10, 17, 25, 30 i 50 ct.
- - Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszeczka po 10 i 15 ct.

K Farby do stempli
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 centów.

Pow yższe  wyroby zostały wyszczególnione pięcioma medalami zasługi.

ixxx»aeoooocxx-xxxioOTX )ooaxa
Do handlu P. i .  W olańskiego

potrzebny jest praktykant zamiejscowy, 
który  ukończył przynajmniej 4 klasy normalne, 
wieku lat 14. (3G23-1 3)

W  kamienicy pod L. 44 przy główn. 
Rynku, linia A— B, w podworcu, 

są  do sprzedania różne staro­
żytności , p orce lan y , bronze, 
maKaty, pasy polsKie lite  i t. p.

(2948-2-8) __________________

Podarunek na gwiazdkę.

Po ś p. Julianie Horainić zostało 
około 300 egzemplarzy ©bf*«ą«

zii syiubolfeiiaeg© ® bi­
siory! amerykańskiej,

z objaśnieniem po polsku. Jestto rzecz 
pożyteczna, a zarazem piękna litogra­
fia kolorowana. Obraz ten składa się 
z 64ch oddziałów, przedstawiających 

fakta historyczne i z 35ciu portretów 
sławnych ludzi. (2997-1-6)

Te obrazy są do sprzedania w księ­
garni p. K . Bartoszewicza w Krakowie.
Cena była dotąd 4 złr., obecnie 
zniżoną jest na 2 złr., sądząc, iż  
przystępniejsza cena, oraz wzgląd 
na rodzinę ś. p. Juliana Horaina,; 
ułatwi rozprzedanie tychże.

Ces. król. uprzyw.
ktl.lt. Ikt l.lW

BANK HIPOTECZNY
wydaje W6 LwOWiS i przez , filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

4°|0 Asygnaty 
kasowe

płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.
L w ó w ,  dnia 27 września 1883 r. (2285-22-)

B y r e R c y a .

(Przedruk nic będzie płacony).

mrnvsm-m$

Cliata i Uowiny
najdawniejsze i  najtańsze p ism a  ludowe

rozpoczynają  piętnasty  rocznik.
Cena całoroczna 2 złr. 50 c. Prennmera- 
torowie otrzymują corocznie t e a l e n d a r *  

i n f o r m a c y j n y  b e z p ł a t n i e .

KALENDARZ „CHATY" 1 egzemp. 35 c., 
tuzin 2 złr. 80 c.

Lwów, w Drukarni ludow ej, p l a c  B e r n a r d y ń s k i
Nr. 7. (2994-1-10)

Panienki lub starsze
osoby;

życzące sobie uczyć się kroju poatug najlepszego 
systemu, w krótkim czasie i pod przystępnemi 

warunkami, mogę pobierać lekcyo.
Ulica KARMELICKA Nr. 1. I-sze piętro, schody 

frontowe (dawniej ul. Krupnicza. Nr 8). 
Tamże dostać można fasonów podług najśwież­

szej mody z papieru lub organtyny. (2917-54) 
Tamże potrzelme s ą  natychmiast p a n ­

ny uzdolnione w szyciu i krawiecozyźuie.

KOKS
pruski, płukany, n a j lep ­
szy, utrzymujący d ługo
O g i e ń  (szczególnie korzystny dla 
warsztatów kowalskich i ślusarskich) 
nabyć można W  H r a k O W le  U®. 
Kazimierzu, róg tai. Wa­
wrzyńca i Wolnicy Mr. li, 

wprost kościoła Bożego Ciała,
po cen ie  7 0  cnt. za  50 kilogr.
Zamówienia wykonywa bezzwłocznie.

(2955-1-3)

NAJPIĘKNIEJSZY

p o d a r u n e k  g w i a z d k o w y
dla dzieci i dorosłych!

W iedźw iedź
25 cantimetrów w ysoki, mechaniczny, do 

naciągania, idpcy i mruczący, 
cena tylko 4  z ł r .  50 c. — również

p a w ie
45 eentimetr. długie i 20 centim. wysokie, 

które idąc roztaczają ogon, 
cena tylko 5 złr. ŚO cent , 

z opakowaniem do nabycia przez skład fa­
bryczny szczególności p. f.

I Q i l / n r c i  «  w i E B M i T ,J. O laUl Cl j v .  ,  M a r g a r e t h e n s t r .  23.  

(2721-14-20)

LECZENIE
Suchot,

% Zapalenia oskrzeli, j 
Katarów,

Przez Słabości piersi, |
użycie Skrofu łów ,!

eto.
z Kreozotu
SABOURDY

w  Paryżu.
A p tek a  MESTIYIER 

3, ulica de Choiseul, 3

W  Krakowie w aptekach pp. Trauezyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. (2614-12 )

Płótno King.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej ó 60 procent. Płótno King je s t naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą m ateryą na ; 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak je s t 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King | j  
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trwałą . . . .  złr. 7’—

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piekne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j ..........................................   8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 11*80

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a ............................... „ 12-80
Celem przekonania się o gatun­

ku, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków. (2543-197-)

M . Beyer i Sp.
w K rakow ie, 

Sukiennice Mr. 13 14.



J A f f A  H O F F A  C Z O B O L A D l  Z D  R O W O T I A
zniczu lana Hoffa czokolada z wyciągu słodowego odznaczoną została 50 razy podczas 31

25 W A € IA « r  §ŁODOW E€iO.
  J a n a  H offa p iw o  zdrow otn e z  w yc ią g u  słodow ego n a  osłab ien ie  c ia ła ,  h em o ro id y  i  n ied o k rew n o ść '

We s o ł y  wi dok  dla c h o r y c b  1 r e k o n w a l e s c e n t ó w .
P rzyw róciły  zgcie i zdrow ie. (Słowa wypowiedziane przez wyleszonych). 

o wy ącznego wyna azoy i fabrykanta prawdzlwych wyrobów słodowych słodowo-pożywczych, o. k. nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, pana

e. „doy posiadacza aiot̂ o toyła z k„M.„ o r d c ^ ^ .4 , J S 9 w |'d S ! ^ k. : Or.b.ah.f, B,5«n„ .,r„ „  Nr. 2, G„b.„, Brill„ „ tri,„

dowe, które'pan o g t a z T ^ p T - t ó c h ^  ludTo™  ' Ki ed y  leszcze * ^ ? na“ie moje8° zamÓB.^»'“ . g d ^  “al<!Ź? do kupujących i chwalących Pańskie leczniczej S d e^ k u teczn eT yrob y  sio-
niezrównanych leczniczych środków słodowych. Teraz po 22 latach zdrowia znów • “  W B™nsz™ku’ używałem w moich cierpieniach żołądkowych i hemoroidalnych z dziwnym skutkiem Pańskich
polepszy, gdyż użyłem dopiero 16 butelek piwa słodowego i I T n t y  c z o k ld v  ^  S  ?ierP. } powtórne uciekam sie do Pańskich skutecznych środków słodowych. Wiem i mam to zaufanie, źe sie 
Pan jesteś wynalazcą tak smacznej czekolady, piwa S o w e g o ^ i 2 e S f w ^ n 2  Ł  • • ° Z?r0WS^ m' B̂ ia d a m  Panu, że ludzkość będzie musiała wystawić Panu wieczny pomnik, za to, że 
Bogiem i światem zasłużone. Jtfój lekarz domowy polecił starszemu nauczycielowi F r P«Knw  ̂ p  J<5 £ Wa 1 mewydaje swych pieniędzy nadaremnie. Pańskie odznaczenia zasługi w liczbie 58 są przed
czenia swoje zdrowie i życie Pańskim wyrobom7 s F o T w y m r ó w n i k T  ^  7 u ™*’ ^  •** ^  P&nU puWiCZnie Za skutek Podziê ł- Jego matka ma do zawdzię-
matki podaję Panu, chcąc oddać prawdzie sprawiedliwość nastepne szczegóły o J ow?rzy.stwa. ubezpieczeń Kujawa, którego żona była opuszczoną, a teraz jest już zdrową. Ze strony mojej
używaniu Pańskiego wyciągu słodowego 3 razy dziennie, zrana i wieczóf 1 filiżanka czokolaL ? ^ 0263- ^  f J 9"1f nieni cierPięuiu osłabienia, choroby żołądka i piersi, błędnicy, która po 7 '/a miesięcznem
z Wdzięcznością o Panu. Załączając 10 złr. proszę o przysłani piwa 'S r o J o t o ^  z ^  ** jak°. 78; Rt“ia k°bieta ^ a z  gospodarstwo prowadzi, a w modlitwie wspomina

Po tych  urzędowo stw ierdzonych  fak tach  są Ja n a  MoZ 2 Z  l  &u l  7  ^  słodoweS° 1 czokolady do Wenecj i, hotel Bauer. Z wdzięcznością S. Radolinzki, starosta.
r '',1'/-7 cterp ią c y  n a  w ym ien ione ch oroby, m o ie  się  spo d ziew a ć  p r z y  ich  u iu w a n h i w u z ^ r o w S S ^ d i ^ n  wzg! ędem  sihJ  leczen ia  n iezrów n ane, a  d la  zd ro w o tn o śc i s ta ły  się n iezb ęd n ym  skarbem ,
b y ły  szczegó ln ie j, ze  p r z e z  cesarzów  i  kró lów , p r ze z  naukę i  pu b lic zn o ść  w  ra łu m  ś S £ ł m / ’ 'i p o ży w n e , w zm a cn ia ją  i le c zą , a  te w yrobom  sło d o w ym  H offa w spólne tr z y  p r zy m io ty
p ig u łek  tub  p o w ld e łe k , lecz sm aczn e ś ro d k i p o z y w c z e , m ianow icie  p ra w d z iw a  'a d e n  r a łs - n ,r ,! , ,  nf 9rori\ on<' K a ż d y  k u p u ją c y  w ie , ze  n iedosta je  ża d n y c h  fra n c u sk ich  lu b  angielsk ich  m ik stu r, 
szy m  słodem , m ocn ie jszym  o d  n a js iln ie jszeg o  p o r te ru , w  c z o k o / i u ^  ł™ a r > f  P ™ ie zdrow otn em  z w yc ią g u  słodow ego  zd row e, do b re  p iw o  z  n a js iln ie j -

v i)vo,nJ  z n a jlepszego  cu kru  i  w yc ią g u  słodow ego. Celem u ch ron ien ia  n u h lir?n n ś¥ i ^ e H  ° ' V /c.,(!fJ \l b o d o w eg o  i n a jlepszego  eukru  z ło zon ą  czokoladę. a  z  p ie rs io w y ch  cukierków  
kretach zn a k  och ron n y (p o r tr e t  n y n a tm c y  J a n a  H o ffa ), t t t z  ty c h  m a ją  • " * » * " > «  p ra a rd zin e  J a n a  H offa aryrohy .to ,to n e  n a  d o ty czą c ych  e t y

Ceny praw dziw eio Jan a  H « ff . . . _____*________  . _ _ "  U’ uut€ p r z y jm o w a ć .  (2971-1-4)

I
W ./i.T p e k ; J a k u b k i .  J.
J . Rynczarski; w STANISŁAWOWIE- T * *' ŃKaK“181n aPf-> w PRZEMYŚLU: M. Kru: M. Krug: w POÓWOŁOCZYSKACH: G. Morawetz, w K ^SZ O W IE • I  

. Nussenblatt & Co.; w TARNOPOLU: Jamrogiewieź, C S a n ę  ( w  TAMacura, A. Amirowicz ap t.; w STRY JU : D. J ■ . A ^ - ™ iuviinoirjiv£iioJYA\jn: jli. AtSrSKl apr.: W W I I  OiUJZiU
-ń ró x T n X ^  ^ pt;V-.,Sha,tt®r £  Co-> E Neugebauer; w SAMBORZE: K. Maresch apt., J .  Aleksiewicz ap t.; w SANOKU 
TARNOW IE: W. Muldner & Comp.; w ZALESZCZYKACH C. Sternlieb; w ŻYDACZOWIE M. Bardasz

UTKI ROSYJSKIE
Ozdobną, wielkich rozm iarów,

m is t e rn i e  w ykonaną  “ * u | ) l i r
widzieć i nabyć można (2952-2-3)

w_ Księgarni Katolickiej D ra W ładysław a 
Miłkowskiego w K rakow ie przy ul. ś. Anny,

Handel p f. H. Kretschmer
10 Krakowie, róg Rynku i ulicy Szewskiej, 

o trzy m a ł tra n sp o r t

OBRAZKÓW ŚWIĘTYCH
po zn aczn ie  zn iźon j ch cenach, 

oraz w i e l k i  w y b ó r  bibułek, liści 
1 t .  p. do kwiatków. (3022-2-10)

O B R AZ K I
Świętych

w n a j w i ę k s zy m  wyborze '3 * 
i najtaniej -2 a

w h a n d lu  p o d  f i r m ą  o

Andrzej Schultz | !

O'* +2^  tSJ 
O ^

• rH CU

I f f
C5 >

o

ro Krakowie, Rynek L . 32. 
(2931 7-15

Mauexycielka rfffi
pobierała nauki w kraju i zagranicą, i posiada 
wyższe wykształcenie, tudzież muzykę i obce ję­
zyki — szuka u i ieszczenia w mieście lub na wsi. 
Adres: A. U. post. rest. Mogilany. (3029-1-2)

Dom S. Thadee & Comp. 
w Bordeaux

zastępuję na Galicyę w y ł ą c z n i e

#Ioseff Podlewski
we Lwowie, ul. Sakramentek L. 4.

Skład komisowy win francuzkich
i cognaców

w , , ul. Sławkowska L. 10.
Cenniki na żądanie rozsyła się opłatnie.

(3028-1-3)

DOM III PIĘTROWY
z o g r o d e m ,  dobrze zbudowany, w Kra­
kowie przy ul. S t a r o w i ś l n e j  Nr. 14 
jest każdego czasu do sprzedania. — W ia­
domość u administratora w tymże domu 

(3C21-1-3)

Najświeższym, najlepszym  ■ ■ ■  
zapachem do chustek od nosa jest 
Rysz. Griindera (2962-3-3)

„Dornroschen11
nader p r z y j e m n e j ,  orzeźwiającej 
i trwałej woni. — Skład utrzymuje

Leon Feintuch w Krakowie.

Z d o ln y ch  a je n tó w
dła sprzedaży losów na

- c z ę ś c i o w e  s p ł a t y ^ ®
wedle nowej, ustawy, stosownie do której 
w s z e l k i e  na częściowe spłaty 
s p r z e d a n e  papiery muszą się 
z n a j d o w a ć  z a w s z e  w kasie 
s p r z e d a j ą c e g o ,  przyjmuje (2953-3-5)

kantor wymiany
H. FUCHSA w Budapeszcie,

Dorotheagasse 9.

W do papierosów w najlepszym ga- 
A  tanku, 100 szt. 15 cnt., 1000 szt. 

złr. L40, poleca Magazyn .J, Za- 
platalskiego w K ra k o w ie , Rynek g 

(2706 11-12) 6

Na wilię na drzewko
r ó ż n e  o z d o b n e

PIERNIKI SALONOWE
w paczkach po 40, 30 i 20.

Placek królewski przekładany
1 złr. 50 cent.

P a c z k a  p r z e k ła d a n y c h  p ier n ik ó w
z konfiturą za 50 cent.1

C a ł u s k ó w  3 0  z a  2 5  c .
W FABRYCE PIERNIKÓW  

K . M O L Ę C K I E G O
w KRAKOWIE 

przy ulicy B r a c k i e j  pod Nr. 5
istniejącej od przeszło 28 lat. 

(2960-2-5)

Nauczycielka
władająca językiem  francuskim zupełnie, ja k  o j­
czystym, zdolna do udziolania przedmiotów prze­
pisanych dla szkół średnich; muzyka pożądana, 
lecz niekoniecznie wymagana — znajdtio zaraz
umieszszenie w domu obywatelskim na ws*. _
Zgłosić się z odpisami świadectw do właściciela 
dóbr Dobczyce, poczta w miejsou. (3003-2 3)

H E R B A T Y  ze zbiorów tegorocznych są bar­
dzo dobre. Świeże transporta 

H E H B i t ,  które nadeszły do mojego Maga­
zynu, zastępują już we wszyst­
kich gatunkach wyczerpniete za­
pasy zeszłorocznych 

H  K R  B A T .  Oprócz rzeczywistej dobroci, t. j.
czystego smaku, aromatu i kolo­
ru, m ają jeszcze tę dodatnią stro­
nę, że te świeże 

M E B H A T W , w gatunkach mianowicie śred­
nich, są tańsze ja k  zeszłego roku. 
Z tej przyczyny są też prawie 
wszystkie mieszanki moich 

M K B B A T  w stosunku do ceny lepsze. — 
Świeżość

H E R B A T A  dobieranej do gustu k ra ju , poli- 
czoną też być może do zalet 

H E R B A T  pochodzących z mojego Magazynu
Ceny są następujące: <

H erbata Gospodarska . . . złr. 1-60 za pół kilo
Czarna . . . Nr. 1 „ 2-—
Melange czarna , 1' / , ,  2-40 
Nenchao . . .
Victoria Melange 
Lian Sin . . .

„ Pin Melange 
PinPutschew  „
Pin Aromatique 

W A I I E W H I  H E R B A T .
Wysiewki Nr. 3 złr. 1-40 za pół kilo

” i  ” o 60 ” ” »
* ” _  D U O

Zwracam ponownie uwagę Szanownej Publicz- 
? 0SCI>_ z0 na każdej paczce, pochodzącej z mo­
jego Magazynu, znajduje się marka ochronna: 
„Rączka". (2863-3-3)

2
. 2 % ;  

' 4 ”i 4 n
i 5 „
i 6 „

2-80
3-20
3-60
4‘—
5 - -
6-—

HERBATA bez tego znaku nie pochodzą 
odemnie.

DER BAZAR
lllustrirte Damenzeitung.

30. J a h r g a n g .  
Preis vierteljahrlich 

incl. der
co lo rirten  M odenbilder

2 1/, Mark 
(inOesterreich nachCours) 

Bestellungen auf diese 
beliebte u. weltverbreitete 
M o d e n z e i t u n g  neh- 
men alle Buchhandlungen 
und Postamtor entgegen. 

(3003-1-5
Probe-N um m ern  l i e f e r t  auf W unsch  je d e  Buchhand lung

Najlepsze i najtańsze losy
Rocznie 6  c iągn ień !

Każdego drugiego miesiąca ciągnienie z glównemi wygr. złr. 100,000, 50,000, 5,000 I 000 itd. 
N a jb liższe  c iągn ien ie j u z  2  s ty c zn ia  1 884 . Głów. w y g ra n a  z łr . 1 0 0  0 0 0  

. . .  Znaczny nad wszelkie spodziewanie skutek, jak i osiągnęło moje ostatnie puszczenie w obie?
f  W?9 ieF kie ' osy Czerwonego krzyża,‘p o w o d u j e ^ o ^ e c n i f d ó  w ^daw ?- 

Pouczonych kwi ów udziałowych na austryackie i w ęgierskie losy Czerwonego krzyża
o - » p . a )  j ; » ■ » „ 23

a™i“ »  1 :: j “ 23 - I *
<=> !  \T.l S S K S S 2 *  ;; •• I » 23 / f - #

Tak losy austr. jak węgier. Czerwonego kr/.yża muszą być dwa razy wyciaeniete z wve-ra 
nem., tworzą więc przez 50 lat trw ającą bezpłatną prom es?; Przy złożeniu J I S  toM v dtfzv 
ma kupujący kwit udziałowy zaopatrzony w seryę i numer losu, i urzedownie stemplowany i za 
pewma sobie iym sposobem natychmiast prawo gry  na wszelkie wygrane główne i poboczne 
i rozdziały i M ^ ń d ^ S o l ; 1 Pocztowym będą punktualnie wykonane. -  Wykazy ciągnień

W IEDEŃSKI KANTOR WYMIANY I LOMBARDOWY
’ p o p r z e d n i o  L e u t h o l z  & Co mp .

(istniejący od 1870) w W i e d n i u ,  S ta d * ,  W i p p l i n g e r s t r .  S S .

w b, "kowr’ fhMo^ 1   (oU07-l-o

A
W
M

P-l

PM

FAYARD^BLAYN
przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, 
rsnom , nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład central,y w P a r y ż u ,  na ulicy 
Merrl No 30 —  i we wszystkich 
aptekach. (270 25 30)

OCHMISTRZYNIE,
BONY,

€HJ S* ERNANTHI, 
Niemki, Francuski, Szwajcar­
ki, Yng-iclkl —  poleca (2796-9-9)

Mrs. Emily Relsner,
I. wiedeński zakład guw ernantek (załóż. I860 r )

w Wiedniu, Stock-im-Eisenpłatz 3.

B E R d E R A  LEKARSKIE

M Y D Ł O  S M O Ł O W C O W E
polecone przez słynnych lekarzy, używane bywa prawie w całej Europie z świetnym skutkiem

przeciw

.. wszelkim wyrzutom skórnym
szczególniej przeciw przewlekłym liszajom i łupieżom , parchom , świerzbowi i Dasożvtowvm wv 
■ e r u m a  M U ł ? ”  c^rw oności nosa, odmrożeniom, pooeniu nóg , łupieżowi głowy i brody, 

„ K , y  w h w a n  zawiera 4 0 / ,  u n « ł » w c a  d r e w a i « aeB O  i wyróżnia sit- 
znacznie od wszelkich innyoh mydeł smołowcowych w handlu. Celem o m i n i ę c i a  f i i ł a i n t r a l  
należy żądać wyraźnie B e r S e , a  m y d ł a  s m ^ „ w « o w e S o  i zwrócić m g  na m ń y  ^na”

fabryczny. J
W  uporczywych cierp ien iach  skórnych używane bywa ze skutkiem zamiast mydlą smołowcowego

Bergera lekar. siarczane mydło smołowcowe
lecz należy żądać wyraźnie tylko B ergera siarczanego mydła smołowcowego, gdyż zagraniczne

naśladowania są wyrobami bez skutku. graniczne
JaKo Ą a g o d ra te ja a e  m y d ł o  i n o i o w c o w c  do usunięcia wszelkich u i n n i t „ . „ i . ,

d I “ ' iak0 c a .: ' .

• • ?.?R? ERA g l ic e r y n o w e  m y d ł o  s m o ł o w c o w e
zawieraj. 35 /, gliceryny i pachnące. C « n »  s z to k i  b « » d e So  Ka t . n b «  8 5  • .  .  | , r m i n r ą

Główna rozsyłka: aptekarz O. H E L L  w Opawie.
Na sH adzie we wszystkich aptekach monarchii. « ł o w « y  a k ł a d  m a ł a .  w KRA K ow iw

kow ski; w PODGORZU Skakalski; w RZEŚZOWTE A K alinnm .ti ; a

la  wyprzedaży
WYSORTOWANYCH TOWARÓW
w magazynie J.Zaplatalskiego

w Krakowie, linia A — B , Rynek, 
je s t do nabycia  bardzo  w iele  artyku łów  tak  
zim ow ych jako i ga lan tery jnych  po bardzo  

n i s k i c h  c e n a c h ! '
zarazem

poleca ten handel wielki wybór świeżo 
otrzymanych ZABAWEK, dla dzieci 
tudzież majolik. (3004-2-4)

SKŁAD FORTEPIANÓW
w Krakowie p rzy  ulicy Sławkowskiej pod 

Nr. 16, I I  piętro, 
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności z do­
borem fortep:anów i p ;anin z pićrwszorzędnych 
fabryk wiedeńskich, po cenach bardzo przystęp­
nych i z kilkoletnią gw arancją. (2947-2-3)

M . W a s z k ie w ic z .

Do wynajęcia zaraz
przy ulicy S t o l a r s k i e j  pod Nr. 15 II. piętro 
as meblami i z urządzeniem kuchennem. — 
Wiadomość w handlu Stanisława Eeintu- 
cha albo u W go Tadeusza Stryjeńsklego 
architekta. (2483-7-)

Magazyn pod firma
Mme ANNA

o trzy m a ł św ieży  tra n s p o r t  k w i a ­
t ó w ,  k o r o n e k ,  k a p e l u s z y ,  
c z a p e c z e k  z l m o w y c l i .  —
P rzy jm u je  rów nież  w sze lk ie  zam ó ­
w ien ia  w chodzące  w  z a k re s  to a le ty  
d am sk ie j —  w y k o n y w u ją c  s z y b k o  
i a k u r a t  n i e .  (2 9 5 0 -2 -3 )

P ró b y  w y sy ła  o p ła tn ie .

R u d o l f  K i r c l m e r  |
w  Wiedniu,

I I ., K a rm e lite rg a s se  N r. 6,
poleca na święta Bożego Narodzenia Szan. 

Publiczności swój dobrze zaopatrzony

skład korzeni i łakoci
tudzież wyborne krajowe i zagraniczne wi­
na i szampany, prawdziwy rum Jamaika, 
esencyę ponczową, likiery, prawdziwe pol­
skie rosolisy i t. p. (2957-3-6)

Odznaczone na wszystkich wystaw, powsz.

Aug. Tschinkel S b h n e ^ *
■ H i  nadw. dostawces. król.

fabryki: w Schónfeld, 
Lobosltz, Leblanie 

Wiednia
polecają swe u 
znane wybór 
wyroby

U proszek
,  czekoladowy 

U  kompoty,
O W O C E  

C  B U R K O W E ,
cukierki,

(2525-8) f e a k a O  bez tłnszczu,

Skład w W iednia, Karntnerstrasse 43; 
Pradze, H erreng.; Budapeszcie, Kroneng., 

Llnza, Landstrasse; Tryeście, Via valdirivo 
14; Berlinie, F ried rstr.; Eger, Am Platz. Do 
nabycia we wszyst. więk. handl. korzeń, i łak.

N O W Y  WYNALAZEK

.Mr IX 0 R A
E D .  P I N A U D
Mydło.........................   i  1’IN O R A
Essencya dla chustek... i  11XOBA 
Woda tualetowa.. . . . . .  4 1’I I t l HA
Pomada..........................   4  l H O R A
O le jek   ........................   1’IŃ O R A
Puder ryżowy.................4 1’IN O B A
K osm etyk ............................. 4 l’IX O R A
37, boulevard de Strasbourg, 37.

[2689- 29-J

Ces. i kr. uprz. jedynie pewnie działający
Ś R O D E K  D O  W Y N I S Z C Z E N I A
szczurów i myszy

(nie trucizna!)
zabójczy tylko dla gry- 

zonlńw!
1 blaszanka 1 złr., O blasza- 

nek 5 złr. w. a. — Szybko i pewnie działający
Ś R O D E K  DO W Y N I S Z C Z E N I A

karakonów i stonogów
i innego robactw a, zupełnie bez 
trucizny, I  paczka 1  złr. w. a. 
Jedynie p rawdziwe u podpisanego.

B* Reiss9
sr - c- k. uprz. fabryka chem. wytworów 

(2682-6-) w B u d a p e s z c i e ,  Konigsgasse 30.

Na Boże Narodzenie! Won pachnącego lasu

„ 2-85

rozsyłam pocztą opłatnie z ocleniem i opa­
ko w a łem  za zaliczką  w 5 ko. paczkach: 

pomarańcze najlep. mesyń. 25—40 sz. zł.1‘70 
cytryny „ „ 3 0 -5 0  „ „ 1‘70
mandarynki „ chińskie pomarańcze

40—50 sz tu k ......................................„ 2 30
winogrona stołowe Malaga najl. oryg

skrzynia netto 2 ‘/a ko.......................2-80
rodzynki sułtańskie najl. bez

netto 4%  ko............................
rodzynki eleme najl. 
daktyle „

4 l/a ko..................................
skrzyneczki na prezenta bar. gustów, 

z wybornemi owocami południowemi
giardinetto netto 4 '/a ko. . . q-_

Sonchong chińska herbata wybór., ko.„ 4-50 
Rum prawdz. Jam aika  w baryłkach

4  litr. netto, b a r y ł k .................. g
wino Malaga 10 letnie barył. 4 litr. ” 5 
Madera bardzo ognista „ ” 5.50
wino Muszkatołowe hiszpańsk najl. ” 5-50

Antoni Paparotti
w  Tryeście. (29314 -6)

pestek
...........................„ 3'50
z pest. b. duże
sułtańskie netto

u 3-15

sosnowego
jako perfumę pokojową otrzymuje się przez 

rozprószenie S c h w a r z w a l d s k l e J

w o d y  s o s n o w e j  
z Eucalyptus

wynalazku pp. Wolffa i Syna w Karlsruhe, 
nadwornych dostawców Wielkiego Księcia 
Badeńskiego. — Woń ta oczyszcza szybko 
i silnie tlen powietrza. Jako woda toale­
towa i _ do kąpieli używana, odświeża, o- 
żywia i działa wzmacniająco na nerwy. 
Do wziewania używana, ma*zawsze pierw­
szeństwo przed olejkiem terpentynowym.

Cena pół flaszki 85 c., cena całej flaszki 
1 złr. 40 c.

Rozpylacze po 35 c., bardzo praktyczne 
1 złr. 75 c.

Do nabycia jedynie w aptece „pod Ko­
roną® A lf .  B l u i n e i i t l i a l a  w B ie l*  
sku.

Przesyłki pocztowe uskutecznia się -po 
wrotnie. (2892-4-6) *

Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łąkodński,


